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Stanislaw Bronikowski w Poznaniu.

Adrainistracya. Ekspedjcja i Biui-o Redakcji á. Marcin 
No 62.

Dziennik Poznański
wychodzi, codziennie z wyjątkiem poniedziałków 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów.)

od wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia). 

Listy
do redakcji, administracji i ekspedycyi winny być

i dni

frankowane. DZ EN NI K P
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sgr., w państwie nie- 
mieckiem 3 tal. 1 sgT. 3 fen., w Austryi 6 guldenów 
we Francji 13 fr., w Anglii 4 tal. 15 sgr., w Szwecji 
5 tal. 15 sgT., w Danii 4 tal. 2 sgr., we Włoszech 
w Szwajcaryi i Belgii 4 tal., w Turcji 23 f J w A e- 

ryce 6 tal. 7* 1/« sgr.
Przedpłata i ogłoszenia 

przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyj ują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do zw ązk ''po­
cztowego niemiecko-austryack. należących urzę !y po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajen ury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) m>ża t. kże 

przesyłać ogłoszeuia do ekspedycyi Dzień Po/..: 
Rękopisma

nadsyłane Redakeyi nie zwracają się i niszczone tęd

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Krakowie Józef Czech, księgarz i Administracya Dziennika Kraj. — We Lwowie F. H. Richter, księgarz. W Paryżu przyjmuję przedpłatę Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon No 16 i pułkownik Raczkowski, Rue du Faubourg 

~ ~ p. Place de la Bourse No. 8. — W Ham
er & Co., internationale Annoncen-Expe-

loinn. — VV f'rankfurcie n. j>I. Daube & Uomp. — W Wrocławiu: Briebatsch, Ring, — W Buku: S. Bajoński, — w Gnieźnie: A. Wierzbicki, w Inowro­
cławiu: A. Kryszewski, w Krotoszynie: Ludwik Ciemierski, w Obornikach: F. W. Rakowski, w Pleszewie: L. Zboralski, *

Przedpłata kwartalna na Dziennik Poznański
wynosi w mieście Poznaniu 2 tal. 15 sgr., w obrębie państwa niemieckiego 3 tal. 1 sgr. 3 fen., w Austryi 6 guldenów, we Francyi 18 fr., w Belgii iw Królestwie Włoskiem 4 tal., w Turcyi 28 fr.

Miejscowi prenumerować mogę w ekspedycyi Dziennika Poznańskiego przy ulicy św. Marcińskiej No. 62, u pp. M. Leitgebra i Sp. przy placu Wilbelmowskim No. 3, u p. F. H. Richtera, przy ulicy WilhelmówO r, n r rs łł T\O tł 1 <1 C lr lńl 11 lirtn ATT" •»•¿Ar. Vrs .»TO Ir n X\ it , i . , ..,-,11 I.r ¡łi.-. + zi,, , , ł i . , T).. .4 — XT n 1.4 _. . I' ™ ... .1 . ’' ” "" ZT •. ,, , . _ ?° Pu pana Antoniego Rose, w Bazarze, u pani Pawłowskiej, ulica Wrocławska No. 6,
„ Jakóba Appla, ulica Wilhelmowska No. 9. u pana K. Reyznera, ul. Wodna i róg Garbar No. 15,
„ C. H. Hoffmann, narożnik Starego Rynku i Nowej ul., , J. Affeltowicza, Chwaliszewo No. 13,

zamiejscowi zaś po wszystkich cesarskich urzędach pocztowego zwięzku niemiecko-austryackiego lub też u naszych ajentów:
Poza obrębem państw wchodzących w skład pocztowego związku niemiecko-austryackiego prenumerować można: dla Francyi w Paryżu: Librairie du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16; pułkownik Raczkowski rue du F 

Na całą Szwrajcaryę przyjmuję prenumeratę pp. Haasenstein et Vogler w Bazylei (Bâle). —■ Dla Anglii i Stanów Zjednoczonych Ameryki w Londynie: księgarnia H. Bender, Little, Newport Street, Leicester Square, W. C.
Inseraty przesyłane w języku niemieckim, które dopiero przetłomaczone być mają, powinny być pisane jak najwyraźniej, jeżeli interesowane osoby nie chcę narazić się na zwłokę albo i odłożenie ich inseratu do dnia ni 

cyi Dziennika, w księgarniach M. Leitgebra i Sp., F. II. Richtera i w składzie materyałów piśmiennych Antoniego Rosego « 
zamieszczonemi być nie mogę. Obwieszczenia i inseraty opłacają się po 1 sgr. 6 fen. od wiersza.

Upraszamy o wczesne składanie przedpłaty, abyśmy mogli obliczyć ilość nakładu. — Abonentom miejscowym za dopłatę 5 sgr. kwartalnie odsyłamy Dziennik do domu.
NoWil Ekspedycya przy ulicy św. Marcińskiej 62 przyjmuje od godziny 8 z rana do południa przedpłatę i zamówienia na Ogłoszenia.
Dziennik wydaje się pomiędzy 4 a 6 godziną po południu w drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) przy placu Wilhelmowskim No. 15.

Ekspedycya Dziennika Poznańskiego.
Ulica ś. Marcińska No. 62.

u p:-:ia H. Kirsten, ulica Podgórna No. 14,
M. Kantorowicza, ulica Szewska No. 19, 

„ Classen, ulica Fryderykowska No. 19,

u pana Izydora Busch, plac Sapies 
M. Michaelis, Małe (tarbar. 
M. Friedlaender, naprzeciw

•o. W Ekspedy-
w Bazarze przyjmuję je tylko do godziny 9 z rana, polskie zaś do 10 godziny. Później oddane już tego dnia w Dzienniku

Z powodu święta uroczystego 
Dziennik w sobotę nie wyjdzie.

POZNAŃ, 28 czerwca.

Telegramy i dzienniki otrzymane pod dniem dzi­
siejszym zajmują się przeważnie Francyą a przede- 
wszystkiem rozprawami Zgromadzenia narodowego nad 
podatkami, posłużyć mającemi na pokrycie istniejące­
go w budżecie niedoboru. Rozprawy nad tym przed­
miotem są tak suche, że jedynie mogąj zainteresować 
Francuzów, a jeśli o nich nieco szerzej rozpisują się 
dzienniki, to tylko dla tego, że żywy bierze w nich 
udział p. Thiers przeciwnik podatków dochodowych, 
a zwolennik systemu protekcyjnego, w którego obro­
nie stoi nieustraszenie.

Na tćm miejscu niech nam będzie wolno słów 
kilka powiedzieć, w jaki sposób przedstawia się nie­
dobór. Takowy wynosi 190 milionów, które rozpada­
ją się następnie na trzy główne pozycye: 120 milio­
nów na „bieżące potrzeby,“ 30 milionów na pokrycie 
różnicy procentów przy mającej nastąpić pożyczce; 
40 milionów na umundurowanie wojska.

Na pokrycie tego niedoboru żąda minister skarbu 
208 milionów, których dostarczyć mają następujące 
źródła: Opodatkowanie płodów surowych 90 milio­
nów, opodatkowanie soli 30 milionów, spiritusu 40 
milionów, dodatek na bezpośrednie podatki 48 milio­
nów.

Izba wyższa angielska przyjęła, jak to już wczo­
raj doniósł nam telegram, prawo o tajnóm baloto- 
waniu.

Obecny sezon nazwaćby można sezonem podróży 
panujących i książąt krwi. Cesarz austryacki wybiera 
się do Berlina, arcyksiążę Wilhelm udaje się do Pe­
tersburga, car Aleksander obiecał się widzieć z cesa­
rzem Wilhelmem. Pan Bismarck zaprasza p. Thiersa, 
aby się z nim zjechał w jednćm z miast nadrenskich, 
a dziś donoszą z Aleksandry i, że wicekról egipski miał 
dnia wczorajszego wybrać się w podroż do Carogrodu, 
składając rządy państwa w ręce następcy tronu New- 
fika Paszy. Wszystko to, wskazuje, że nad Europą 
nie wisi żadne niebezpieczeństwo, owszem pragnienie 
pokoju i chęć wytchnienia po krwawych zapasach zdaje 
się być cechą podobnych odwiedzin i zjazdów.

Kończąc niniejszy przegląd, odbieramy telegram 
z Rzymu, który zaprzecza, jakoby Niemcy, Austrya i 
Włochy miały porozumieć się nawzajem w sprawie 
wyboru przyszłego papieża. Powodem do tej pogłoski 
dało oświadczenie br. Andrassego, iż byłoby dziś na
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— Sądzisz pan, że jestem takiem dzieckiem, odparła, 
ż:m tego zobaczyć nie potrafiła, to wcale trudnćm nie 
jest; wśród ludzi mówiłam mało, ale za to uważałam 
dobrze. Do dnia ślubu świat był dla mnie zasłonięty, 
zupełnie żyłam tymczasowo z dnia na dzień, oczekując 
tylko na tego, co mnie wprowadzi wreszcie w tę are­
nę, której przelotne pochwycone błyski, zaciekawiały 
mnie niezmiernie.

Wyobrażałam sobie, że wszystko jest inaczej, są­
dziłam, że zniknie czczość i nuda, panujące w króle­
stwie panieńskiem, wierzyłam, że będę użyteczną, do­
brą, szczęśliwą, jak to pan mówiłeś.
1 Spojrzała na mnie promiennemi oczyma, a z piersi 
jśj wyrwało się stłumione westchnienie, jakby nie mo­
gła przypomnieć sobie minionych marzeń bez bólu. — 
Widocznie w jej pojęciu wyraz dobra miał jakieś o- 
kreślone znaczenie, różne bardzo od tego, jakie nadaje 
mu się zwykle.

— Więc zapytuję siebie, znowu wyrzekła, wraca­
jąc uparcie do pierwszego pytania, dla czego ja żyję?

I te słowa wymawiała na sery o, w całej prostocie 
ducha, piękna, młoda kobieta, której inteligeneya na 
próżno szukała celu dla siebie. Biada społeczeństwu, w

czasie porozumieć się nad kwestyą wielkićj bardzo wa 
gi dla świata katolickiego; do bliższego jednakże poro­
zumienia dotąd wcale nie przyszło.

W tej chwili dowiadujemy się, że cesarz wydał 
rozkaz z powodu obchodu uroczystości stuletniego po­
łączenia Prus Zachodnich i obwodu Nadnoteckiego, 
aby przedłożono mu spis tych osób, które najwięcćj 
przyczyniły się do podniesienia dobrobytu i oświaty 
w tych prowincyach, celem udarowania ich orderami 
i oznakami honorowemi. Przy odnośnych podaniach 
mają być uwzględnieni mianowicie nauczyciele tak 
wyższych zakładów naukowych jak i elementarnych.

Polityka samobójstwa.
Pod powyższym tytułem wystąpił bezimien­

ny autor przeciw ocenionej i w naszem piśmie 
przed kilku tygodniami broszurze: Polska i 
Rosy a w r. 1872 przez b. członka Rady Sta­
nu Królestwa Polskiego. Treść i dążność bro­
szury tejże jest znaną czytelnikom naszym. — 
Uznając dokonany fakt podziału Polski za obo­
wiązujący moralnie i politycznie jej mieszkań­
ców, dzieli ich na osobne trzy społeczności na­
rodowe pod panowaniem pruskiem, austryae- 
kiein i moskiewskiem, a pozostawiając pierw­
szym dwom prawo i swobodę traktowania poli­
tyki wyłącznych swych interesów, nakłada trze­
ciej w imieniu postępu, cywilizacyi i ludzkości 
obowiązek wyrzeczenia się dotychczasowej oj­
czyzny i narodowości, by się zlać w jedną nie­
podzielną całość z moskiewską. — Oto krótko 
streszczony program broszury b. Radzcy Stanu 
dla narodu polskiego, program, który, jak bar­
dzo naturalnie wywołał i nie mógł nie wywo­
łać energicznych i stanowczych przeciw sobie 
protestów. Wywołał je bez różnicy przekonań, 
ze strony wszystkich pism polskich, które go 
się dotknęły, wywołał je tern naturalniej, że sta­
wia do społeczności polskiej, mniejsza już że 
żądanie samobójstwa, ale co gorsza samobój­
stwa bez czci i godności. Rozumiemy społecz­
ność Kartaginy, rzucającą się w płomienie roz­
nieconej ręką wroga pożogi, by tern Szczytnem

którego łonie takie pytania pozostają nierozwiązane, 
biada jednostkom, które stawiać je są zmuszone. — Te­
raz ona domagała się odpowiedzi i miała do tego 
prawo.

— Pani, wyrzekłem, wpatrując się w nią z pra- 
wdziwein ojcowskiem uczuciem; powiedz mi, czy od 
czasu jak dojrzałaś myślą, nie doświadczyłaś nigdy, 
chociaż chwili prawdziwego zachwytu, zapomnienia sie­
bie, słowem szczęścia.

Zamyśliła się głęboko.
— Tak, wyrzekła, miałam czasem takie momenta, 

ale one mijały szybko, były oparte na złudzeniach, 
które pierzchły przy bliższćm spojrzeniu; zdawało mi 
się chwilami, że były indywidua, wyróżniające się od 
ogółu głębszą myślą, lub szczerszem uczuciem i zwra­
całam się ku nim zaciekawiona, zajęta, ale daremnie, 
musiałam dostrzedz zawsze, że to był tylko blichtr 
nieco odmienny od tego, jaki używają wszyscy; a w 
gruńcie wszędzie znajdowałam jednaką nicość, próżnię
i zarozumienie.

Te dziwne słowa, dziwniejsze jeszcze poglądy w 
tak młodej, mało doświadczonej istocie, dowodziły nad­
zwyczaj bystrego spostrzegawczego daru i siły rozumo­
wania, ale nie odpowiadały w zupełności na pytanie 
moje, było w nich raczej coś napomkniętego, niż wy­
powiedzianego wyraźnie.

— Jak to, zapytałem, nie rozumiem pani, wszak 
mówiliśmy o szczęściu?

— Tak, powtórzyła, ja czułam się szczęśliwą, są­
dząc, że moje myśli i uczucia znajdują odbicie w dru- 
gićj indywidualności, a nie są dziwactwem jakiemś, 
właściwem memu tylko usposobieniu.

Było to bardzo mało i bardzo wiele razem, wi­
docznie serce jej pragnęło współczucia, którego nie 
znalazła w małżeńskiem pożyciu, pragnęła tego, co by­
ło jej wzbronionem — kochać i być kochaną a nie umia­
ła nawet nazwać pragnień swoich.

— Dla czegóż! zawołałem, mimowolnie prawie, prze­
rażony tem półwyznaniem, dla czegóż nie szukałaś pa­
ni tego w mężu?

samobójstwem oszczędzić sobie i przyszłym swym 
generacyom hańby i upokorzeń niewoli. Czego 
natomiast nie rozumiemy, to owej samobójczej 
abdykacyi ze wspomnień, z dążeń, z języka i 
uczuć narodowych, by dla wygody i dobrobytu 
osobistego, a ku hańbie całości przedzierz­
gnąć się w społeczność inną.

Zajmując podobne stanowisko, zakreślając je 
w sposób tak stanowczy i wyraźny, nie może­
my zapewnie wystawić się na przypuszczenie, 
abyśmy sympatyzowali z programem broszury 
b. Radzcy Stanu, a przecież mimo to nie po­
dobna nam z drugiej strony wydać pochwalne­
go sądu o Polityce samobójstwa bezimien­
nego autora, który przeciw owej moskalofilskiej 
broszurze wystąpił. Na sam przód nie wolno 
nam w niej, jako rzeczy ujemnej a uderzającej 
na pierwszy rzut oka pominąć, strony języka. 
Autor, którego dobrym chęciom i patryotyz- 
mowi nic nie mamy do zarzucenia, kłóci się na 
każdej niemal karcie swej broszury ze składnią, 
poprawnością, czystością a nawet ortografią ję­
zyka polskiego, nie mówiąc już o dziwnem u- 
bóstwie stylu i licznych komunałach wynikają­
cych dość widocznie z ambarasu stylowego. — 
Co się tyczy rzeczy samej, zapisujemy fakt naj- 
naj zupełniejszej zgody z autorem w zapatrywa­
niu się na stanowisko krytykowanej przezeń 
broszury. Zgadzamy się z autorem, że Moskwa 
nie posiada żadnych warunków i żywiołów rze­
czywistego z nami porozumienia, że nie zdo­
była sobie niczem prawa przewodniczenia Sło- 
wiańszczyznie, że wreszcie wszystkie wywody b. 
Radzcy Stanu mające nas przekonywać o koniecz­
ności samobójczej metamorfozy naszej są niczem 
innem, jak szeregiem sofizmów lub rażących mo­
ralnych i politycznych nielogiczności. Zgadzamy 
się dalej z autorem, iż przedewszystkiem powinniś­
my pozostać sami sobą, wyrabiać na wewnątrz na­
szą samoistnbść narodową, kształcić ją i prowa­
dzić ku celom przyszłości. Czego jednakże, jako 
drugiej ostateczności nie pojmujemy dobrze ze 
strony bezimiennego autora, to mimo chęci za­
chowania Polsce jej indywidualności narodowej,

— W Henryku, pochwyciła i rozśmiała się ser­
decznie, jak gdyby samo połączenie jego imienia z ma­
rzeniami, o których mówiła, wydawało jej się komicz- 
nem. — Po chwili jednakże zrozumiała, że to, co na 
pierwszy rzut oka wzbudzało jej śmiech, było w grun­
cie rzeczy bardzo bolesną rzeczywistością i odpowie­
działa mi, siląc się na spokojność.

— Nie mogłam tego szukać w Henryku, bo kie­
dy go poznałam, nie miałam zgoła żadnego pojęcia o 
świecie i ludziach, on mówił mi, że mnie kocha, a 
mnie się zdawało, że nie potrzebuję pytać o więcej, bo 
słowo to wszystkie inne zawiera w sobie, uwierzyłam 
mu od razu, bo nie miałam żadnej przyczyny wątpić. 
Nie dziwiła mnie jego miłość, bo ja także kochałam 
go, on wydawał mi się najpiękniejszym, najmędrszym, 
najlepszym, i sądziłam, że ja także powinnam mu być 
ideałem, jakim on był dla mnie.

Nie porównywałam go z nikim, bo jakżeż mogłam 
porównywać; ta myśl nie przeszła mi nawet przez gło­
wę, zresztą miłość jego cieszyła wszystkich w domu, 
więc jakżeż ja mogłam sobie wyobrazić, że pan Jan, 
Piotr lub Paweł, na jego miejscu mówiliby to samo, 
co on mówił, czynili co on czynił i kochali jak on 
kochał.

Te ostatnie słowa wypowiedziała ciszej, ale w gło­
sie jej nie było goryczy, były to smutne fakta, za któ­
re nie miała żalu do nikogo, nawet do rodziców i mę­
ża, wszakże fakta te działy się codziennie w świecie, do 
którego należała, wszakże los jej nie by 1 wyjątkowym, 
ona nie buntowała się przeciw swojej doli, nie skarży­
ła na cierpienie, nie rozczulała nad własnem położe­
niem, tylko zapytywała w prostocie ducha, na co zdało 
się podobne życie. Co do Henryka nie miała już ża­
dnej illuzyi, osądziła ten charakter w całej nicości je­
go, a on różnił się tylko w jej myśli od pana Jana‘ 
Piotra i Pawła tą małoznaczącą okolicznością, że bj 1 
jej mężem.

Nie mogłem ubolewać nad nim, los ten sam sobie 
zgotował, z wytrwałością godną lepszej sprawy, a cała 
sympatya moja przeniosła się na tę młodą kobietę, nie­

pewną tęsknotę do poświęcenia się raczej pano­
waniu niemieckiemu, w dylemacie między Niem­
cami a Rosyą. Pociesza się autor Polityki sa­
mobójstwa, „że z Niemcami i w cesarstwie 
niemieckiem, zeszlibyśmy się na gruncie nowo­
żytnego państwa niosącego z sobą równoupra­
wnienie“, co tylko dowodzi, jak dla niektórych 
optymistów naszych wszelkie oczywistości i wszel­
kie dotykalnośei naszego położenia giną niepo­
strzeżenie.

W innem miejscu mówi autor:
„Autor sam przyznaje, że z Prusami

otrzymamy dobry porządek w adminis- 
tracyi i sądzie, doskonałych nauczycieli, 
ruch i popęd w rolnictwie i przemyśle, 
ogromne życie intelektualne i ekonomy- 
ezne (sic!). — O wytępianiu nas przez 
Niemców, — o stopniowem wymieraniu 
naszem pod falą niemiecką, jak wymie­
rają czerwone rasy amerykańskie, nie 
może być mowy na serio, raz, że puń- 
stwa nowożytne nie znają helotów i kar­
dynalną ich podstawę stanowi równou­
prawnienie obywateli, powtóre, że przy 
całym ogromie środków, jakie posiada 
państwo niemieckie, ruszają się jednak 
Słowianie i krzątają się około podtrzy­
mania swoich narodowości, w Poznań- 
skiem, Prusach, a żadna z tych grup 
dotąd nie zrezygnowała się na śmierć, 
która tern mniej będzie podobną do pra­
wdy, im więcej przybędzie im sprzymie­
rzeńców w ich walce z niemczyzną. — 
Podług tego, skoro niemiecka forma bytu 
wyższą jest od słowiańskiej a każda for­
ma służy tylko jednostce za środek do 
stania się człowiekiem, więc jednostka 
podlejszej, bo słowiańskiej kultury, za 
chlubę powinnaby poczytywać dla siebie 
że się staje uczestniczką wyższej, dosko­
nalszej cywilizacyi, zawierającej w sobie 
jak przyznaje autor, nieprzebrane skar­
by dla kształcenia tak społeczności ludz­
kich, jak i odrębnie wziętego człowieka

____ we wszystkich możebnych kierunkach.“

winną ofiarę fałszywego wychowania i fałszywych po­
jęć, której życie miało być tem boleśniejsze, że siłą in- 
teligencyi wybiegała daleko po za koło utartych for­
muł i idei, w które skrępowano jćj życie. — Jeśli w 
życiu tćm miały być w przyszłości walki, błędy i u- 
padki, wina nie powinna była spadać na nią, bo prze­
widywałem aż nadto, że nie zachowa zawsze tej bier­
nej rezygnacyi, z jaką teraz odzywała się do mnie.

Chwilę trwało pomiędzy nami milczenie; ona zda­
wała się zatopioną w wywołanych pamiątkach i jakby 
zmęczona uczynionćm wysileniem, a ja myślałem, ja- 
kimby puklerzem uzbroić ją przeciw pokusom życia. 
Ona tak mało mówiła o sobie, a jednak, zdawało mi 
się, że w jćj głosie drgały jakieś przepaście uczuć tłu­
mionych, nie powołanych do bytu, nie znanych może 
jej samćj. Teraz pochyliła głowę na poręczy fotelu i 
spokojnie spoglądała w migające płomienie, których 
blask padał na jćj śliczne rysy.

— Więc pytam raz jeszcze — wyrzekła podnosząc 
na mnie swoje wielkie ciemne oczy — po co ja żyję?

— Czy źle pani tak bardzo? spytałem.
Róża zasępiła się. Pytanie moje było wyraźne — 

może zdawało jej się za wyraźne nawet.
— Bardzo źle mi nie jest — odparła po chwili 

namysłu — tylko nudno mi i smutno, ale wszak to 
nie jest odpowiedzią na to, co ja mówiłam.

— Odpowiedziałem ci raz pani tćm wielkićm o- 
gólnem słowem, które każdy dla siebie wyraźnićj sfor­
mułować musi, użyteczność i szczęście, to cel 
bytu, te dwa wyrazy są jednoznaczne.

— Ale wskaż mi pan przynajmniej jakim sposo­
bem użyteczną być mogę — zawołała zapalając się 
stopniowo.

— Obejrzyj się pani w koło — odparłem — na 
każdym kroku spotkać musisz ciemnotę, ból, nędzę, 
gdzie zobaczysz łzy staraj się je otrzeć, gdzie nieświa­
domość staraj się ją oświecić, a życie nie wyda ci się 
z pewnością czczeni ani nudnem. Człowiek, któremu 
choć raz zdarzyło się pomódz komuś, świadomie i roz­
myślnie, sam w ciężkiej chwili potrafii znaleść pocie-
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Otóż stanowisko autora oddychającego myśl 

zespolenia się z Moskwą, wchodzącego] w ostro­
żne kapitulacye z myślą powierzenia swych lo­
sów germanizinowi. Co do nas nie! rozumiemy 
podobnej kapitulacyi tak na jedną, jak na dru­
gą stronę. — Zgadzając się następnie z auto­
rem broszury, iż jeżeli nie więcej,' to przynaj­
mniej nie na czasie i nie szlachetne są wycie­
czki b. radzcy stanu przeciw Austryi, że Pol­
ska wyzuta ze swej odrębności narodowej przy­
niosłaby mały bardzo zysk do skarbnicy wszech- 
słowiańskiej, że wreszcie wola konserwatystów, 
jaką radzca stanu przeznacza Polakom przeciw 
nihilizmowi moskiewskiemu, byłaby nikczemną 
i niegodną naszej przeszłości i naszego chara­
kteru narodowego, — winniśmy przecież znów 
położyć nasze veto przeciw konkluzyom auto­
ra, pessymistycznym w swoim rodzaju nie mniej 
od rozpaczliwych teoryi, jakie rozwija autor 
broszury Polska i Rosya w r. 1872. — Głó- 
wnym błędem i grzechem Polski, począwszy 
od chwili jej upadku, ma według autora poli­
tyki samobójstwa być .... politykowa- 
n i e.

Z tego wychodząc stanowiska, wyrzuca 
nawet Polsce i Polakom sympatye dla Francyi, 
oglądania się na jej pomoc i trzymanie się 
gwiazdy Napoleona, jak gdyby Polska utraci­
wszy co dopiero swą niepodległość a mając wi­
doki jej odzyskania przez obecnych na ziemi 
polskiej Francuzów, była miała wówczas co le­
pszego i co innego do roboty, aniżeli walczyć 
wraz z Francuzami przeciw swym zaborcom. 
W języku autora Polityki samobójstwa, 
nazywa się owa walka o niepodległość w pier­
wszych latach bieżącego stulecia . . . „b|onap ar­
tyzmem naszym.“ Podobnie płytkim i bez­
podstawnym, jak sąd ów autora o przeszło­
ści, jest też jego zarzut o „politykowaniu“ 
naszem. Autor radzi nam mętnie i niezrozumia­
le trochę „chronić się od egoizmu narodowego,“ 
nie zasklepiać się i nie odosobniać,“ w skutek 
czego przestaniemy ulegać wyjątkowemu pra­
wodawstwu w granicach państwa rosyjskiego, 
tak jak nie ulegają mu „Szwedzi i Niemcy, ani 
tyle innych narodowości w granicach Rosyi.“

— „Obcujmy,“ mówi dalej autor, „z Niem­
cami, Węgrami i Rosyanami, państwowo, u- 
jnysłowo i ekonomicznie,“ a „starajmy się roz­
wijać i rozkrzewiać to, do podnoszenia czego 
jesteśmy szczególniej przez historyą naszą u- 
zdolnieni, życie miejscowe, prowincyonalne i 
miejmy pieczę o przechowanie miejscowego ko­
lorytu, trądycyi, obyczaju.“ — Co z temi wszy- 
stkiemi doskonałemi ogólnikami począć, jak je 
rozumieć i jak praktycznie zużytkować w życiu 
naszem powszedniem, na to wszystko tern mniej 
umiemy dać odpowiedź, że samemu autorowi 
zapewnie trudnoby ją nieco dać było.

Zarzut zasklepiania się, posunionego do 
zbytku egoizmu narodowego, wyłączności jakiejś 
względem obcych, uczyniony nam, co, jak wia­
domo, grzeszymy wadą wręcz przeciwnej na­
tury, wygląda na ironią. Rada, abyśmy obco­
wali „z Rosyanami i Niemcami“ państwowo i 
ekonomicznie przynajmniej zbyteczną, bo samo 
położenie kraju naszego i poddańczy względem 
Niemców i Rosyan stosunek zmusza już nas do 
tego obcowania więcej niestety, niż potrzeba i 
więcej, niż byśrny może tego chcieii. W jaki 
zaś sposób po za tą granicą z panami naszy­
mi, bez wystawienia się na niebezpieczeństwo 
zatraty narodowej właściwości i godności naszej 
obcować i komunikować się mamy, nie objaśnia 
nas broszura anonima. — Płytkiem zaś, jak już 
powiedziano wyżej', jest spotykający nas ze 
strony jego zarzut grzechu „po lityko wania.“ 
Przedewszystkiem nie wiemy dobrze, co autor 
przezeń chciał właściwie powiedzieć. Bez wą­

cbę w tem wspomnieniu. Solidarność łączy ludzi nie­
widzialnym, ale nierozerwalnym węzłem i objawia się 
tysiącznemi sposoby.

Tak samo jak barbarzyństwo i fanatyzm ludów, mie­
szkających na drugiej półkuli, sprowadza na nas klę­
ski zarazy; jak niepoznanie prostych zasad ekonomi­
cznych w masach wzrusza społeczeństwo i rzuca je w 
straszliwe katastrofy, tak samo łza spływa błogosławień­
stwem na tych, co ją otarli i wlewa w serce spokój, 
męztwo i siłę.

Mówiłem do niej poważnie, zapominając że mam 
do czynienia z kobietą, dla której to wszystko było 
obcem zupełnie, której nie wskazano nigdy moralnych 
praw rządzących światem; ona jednak słuchała mnie 
z dziwnem zajęciem, ale po chwili spuściła głowę z 
rodzajem zniechęcenia.

— Ach! wyrzekła, pan mówisz piękne rzeczy, czu- 
ję, że masz słuszność, bo czoło twoje jest tak pogo­
dne a wzrok taki jasny, a jednak nie mogę zrozumieć 
cię ze wszystkiem, tak jak chciałabym to uczynić.

— W takim razie musiałem się źle wTyrazić, py­
taj pani a objaśnię każde słowo.

Zaczęła zadawać mi różne pytania, świadczące o 
dobrej woli i bystrości tej zaniedbanćj inteligencyi.

Rozmawialiśmy długo o tych kwestyach palących, 
nie rozwikłanych dla tych, co niezdołali dojrzeć tej 
wielkićj harmonii, rozlanej na pzwierzcbni nieba i zie­
mi, odbijającej się nawet w najdzikszych sercach. Tłu­
maczyłem jej konieczność następstw czynów na­
szych, odpowiedzialność konieczną i dobroczynną, złe 
niszczące się siłą własną, jako następstwo błędu, jako 
czynnik poprawy i mówiłem długo, bo nigdy w życiu 
nie byłem słuchany z taką chciwością.

— Panie Joachimie, zawołała w końcu, pan je­
steś szczęśliwym bardzo, że rozumiesz i wiesz to wszy­
stko, ale jakże ja kogobądź oświecić mogę, ja co spoj­
rzawszy dotąd w około i w samą siebie, dostrzegałam 
tylko zamiast tych praw cudnej jasności, które mi ob­
jawiasz, chaos zwątpienia i rozpaczy.

— A teraz, nie widzisz go już pani ? — wyrzeklem

tpienia, nie ma nic bezpłodniejszego i próżniej- 
szego, jak czcza gadanina polityczna, jak za­
przątanie umysłu kombinacyami politycznemi 
bez celu i wartości. Jeśli jednak autor nazy­
wa „poi i ty kowaniem“ tradycyjną dążność 
narodu polskiego zespolenia swych losów z tą 
częścią społeczności europejskiej, która z niem 
duchowo i zasadniczo sympatyzuje a która, nie 
mając interesu w jego niedoli, może przeciwnie 
znaleść swój interes w jego swobodzie i nie­
podległości, — natenczas uważamy owo potę­
pione przezeń „polityko wanie“ nie za grzech, 
lecz za konieczność i naturalny objaw żywotno­
ści naszej, objaw zresztą, który nam już czę­
sto bezpośrednie przyniósł zyski.

Gdybyśmy, począwszy od r. 1795 byli 
wstrzymali się za radą autora, od „poi i tyk o wa­
nia,“ gdybyśmy za jego radą byli „obcowali 
tylko państwowo, ekonomicznie i ¡umysłowo z 
Moskwą, Niemcami i Węgrami,“ a rozwijali 
„życie miejscowe i prowincyonalne,“ — nie by­
łoby zapewnie dotąd mowy o narodzie polskim 
i w sprawie polskiej. Istnienie nasze a miano­
wicie wszystkie owe etapy wytchnienia, jakiemi 
raczą od czasu do czasu mocarstwa zaborcze 
nasz narodowy żywot w pokutnym niedoli po­
chodzie, począwszy od próby Aleksandra I. 
skończywszy na ostatniej próbie Franciszka Jó­
zefa I., zawdzięczamy nie czemu innemu, jak 
ternu, że jesteśmy ważnym politycznie w or­
ganizmie europejskiem czynnikiem.

Ani Aleksander I, ani Aleksander II., ani 
Franciszek Józef, ani Napoleonowie, nie tru­
dnili się nami jako „wyrobnikami“ prowincy- 
alnych i miejscowych trądy cyi, lecz jako naro­
dem polskim, który chcąc żyć politycznie, nie 
może się obejść bez traktowania swej osobnej 
polityki, bez szukania sprzymierzeńców, skoro 
ma swych nieprzyjaciół.

Czyż świadomość podobnego położenia 
rzeczy ma być poczytaną za grzech narodowi 
polskiemu i czyż płytka broszuromania nasza 
nie powinnaby się zastanowić nieco, gdy rzu­
ca bezmyślne anatemata na naszą „francuzoina- 
nią“ lub na nasze „polityko wa nie!“ I je­
dno i drugie miało swą głęboką racyą bytu 
w duchowym organizmie narodu naszego 
a słabych tylko znawców historyi i słabych 
psychologów politycznych oko dopatrzeć jej się 
niezdolne.

Wiadomości urzędowe.

NPan raczył nadać burmistrzowi Bollmann w Szpanda 
wie tytuł nadburmistrza.

Korcspondencye Dziennika Pozn.

Lwów, 25 czerwca.
(Wrócili delegaci! — Zyblikiewicz i Grocholski. — Niedoszły 
nowy minister bez teki. — Do Berlina więc i do Petersburga. 
Zgromadzenie akcyonaryuszów teatru. — P. Modrzejewska. — 
Wyścigi konne. — Wystawa obrazów. — Ks. Stupnicki już 

biskupem.)
(T.) Mamy już tu wśród nas panów delegatów. 

Wrócili oni bez żadnych a żadnych zdobyczy z wy­
prawy wiedeńskiej. Wprawdzie w ostatniej chwili 
chciat rząd ogromną zrobić Galicyi koncesyą, bo uwa­
żajcie: oświadczał gotowość zamianowania Ludwika hr. 
Wodzickiego ministrem, żądając tylko tej bagatelki, by 
delegacya cofnęła wniosek Zyblikiewicza, żądający przed­
łożenia rezolucyi reichsratowi, ale cóż? niepoczciwy 
Grocholski nie pozwolił na to, choć Zyblikiewicz go­
rąco za uwzględnieniem żądań p. Laśsera przemawiał. 
Cała ta sprawa jest jeszcze niejasna. Delegaci mino- 
rum gentium nie wiedzą dobrze o co właściwie 
przewódzcy delegacyi z ministerstwem układali się, a 
panowie przewódzcy milczą, gniewając się nawet moc­

z uśmiechem.
— Teraz, odparła przecierając oczy, jak człowiek 

oślepiony nagłym blaskiem, teraz zaczynam dopiero 
rozglądać się, w tym nowym świecie, w którym mu­
sisz mi pan być przewodnikiem.

— Będę nim z rozkoszą, mówiłem biorąc jej rękę.
— Powiedz mi pan tylko, zawołała z żywością 

właściwą sobie jakim sposobem, tyle ludzi żyje spo­
kojnie w nieświadomości, jak znosić mogą tyle pytań 
nie rozwiązanych i nie zdać sobie sprawy ze wszyst­
kich fenomenów ich otaczających? Ileż ja razy zastana­
wiałam się nad tem, ileż razy usypiałam zmordowana 
myślami/ które wkoło mnie zwano próżnemi, pytając 
daremnie dla czego złe istnieje, dla czego życie jest 
tak czcze i jałowe, dla czego młodość trwa krótko, a 
po niej następują długie lata żalu za tem co minęło, 
dla czego jednym świat uśmiecha się tysiącem ponęt, 
a drudzy walczyć muszą z ciężką dolą, dla czego ty­
lu jest ludzi złych i nieszczęśliwych? Ale ja tego ni­
komu wypowiedzieć nie mogłam, bo śmiano się lub 
gorszono, guwernantka mówiła mi że te myśli są grze­
chem, a mama, że nie mają sensu, że zamiast łamać 
sobie nad tem głowę, powinnam nauczyć się fran- 
cuzkich wierszy, lub przygotować się do lekcyi tańca, 
a nadewszystko stosować się do tego co robią wszy­
scy, i nie odzywać się broń Boże, z 'podobnemi rze 
czarni w towarzystwie, boby mi to ujmę przynieść 
mogło, a nawet przeszkodzić do dobrego zamęźcia.

— I pani odsuwałaś te myśli?
— Nie, —tego uczynić nie mogłam, one spłoszone 

powracały uparcie, ale chowałam się z niemi jak z 
grzechem, a słuchając mamy, doszłam, do pewnego ro­
dzaju doskonałości, byłam zupełnie taką jak wszyscy, 
a nawet może mnićj znaczącą jeszcze niż wszyscy.

Słysząc to uśmiechnąłem się mimowolnie, bo 
przypomniałem sobie, ową pierwszą moją rozmowę 
z nią na balu, Róża odgadła znać to wspomnienie bo 
wyrzekła.

— Jaką ja się panu musiałam wydać nieznośną da­
wniej. Pamiętam dobrze, chciałeś pan rozmawiać ze mną

no na „niedyskrecyą“ dzienników wiedeńskich, które 
rzecz całą o owych rokowaniach wykryły. "Wiedeński 
korespondent Czasu ubolewa mocno nad tą „niedys­
krecyą“ i zaznacza, że „współrejencya wszechwładnej 
prasy niestety w Austryi nie jest zjawiskiem no- 
wem.“ Pomimo dawanych wyjaśnień trudno zrozumieć, 
dla czego rezolucyą w chwili ostatniej, gdy takowa już — 
(czy cofnięta czy nie cofnięta) — nie mogła być przed­
miotem rozpraw reicbsratu, mianoby cofnąć? dlaczego 
p. Zyblikiewicz chciał w tej mierze popierać rząd i 
czynić jego żądaniom zadość? i dla czego wreszcie de­
legacya nie chce, aby kraj o tem wiedział, co ona w tćj 
mierze robiła i dla czego stara się wszystkie swoje waż­
niejsze czynności, nawet już po zamknięciu reichsratu, 
okrywać tajemnicą, tćm bardziej, że te wszystkie usi­
łowania okazują się bezowocnemi, bo prędzej czy póź­
niej w obec owej „niestety“ wszechwładności prasy, 
prawda wyjdzie na wierzch. Czekajmy więc jeszcze 
nieco, a dowiemy się czy p. Zyblikiewicz czy p. Gro­
cholski lepiej przysłużyli się krajowi.

Wiecie już zapewne, że przed tem nim cesarz au- 
stryacki uda się w odwiedziny do Berlina,* wysyła 
niejako z przeproszeniem do Carskiego Sioła arcyksię- 
cia Wilhelma na rewie wojskowe, które się przed ca­
rem odbyć mają. Wiedeński Fremdenblatt pisze, że 
zdaniem politycznych (!) kół wiedeńskich, ma ta po­
dróż do Petersburga zamanifestować, że zjazd monar­
chów w Berlinie nie jest bynajmniej przeciw Moskwie 
wymierzony. O wir sind klug und weisę!

Wczoraj odbyło się wreszcie zapowiedziane od 
dawna walne zgromadzenie' akcyonaryuszów towarzy­
stwa przyjaciół sceny narodowej. Zasługiwało ono z 
dwóch względów na uwagę. Raz dla tego że na 570 
akcyonaryuszów zebrało się ledwie dwudziestu kilku, 
a powtóre dla tego, że sprawozdanie rachunkowe któ­
re komitet założycieli zgromadzeniu przedłożył, było 
nie wiem czy umyślnie ezy przypadkiem tak bałamu­
tne,' że z niego nikt niczego dowiedzieć się nie mógł. 
Ponieważ bilans odczytany przez sekretarza komitetu 
p. Aurelego Urbańskiego, nikogo nie zadowolnił i na 
żądanie któregoś z członków zgromadzenia postanowio­
no lepiej ułożony rachunek w dziennikach ogłosić, o- 
graniczę się dziś na zawiadomieniu: że wniosek ko­
mitetu przedłożony przez prezesa p. Padlewskiego aby 
liczbę akcyi wydać się mających zmniejszyć z 2000 na 
1000 i zażądać od rządu pod tym względem zmiany 
statutów upadł i że zgromadzenie uchwaliło wszelkich 
przyłożyć starań, aby zebrać subskrypcyą na braku­
jące akcye i w tym celu wybrało zpomiędzy siebie 
osobny komitet z siedmiu osób, który ma się zająć wy­
łącznie subskrypcyą. To tćż jest jedyny rezultat wczo­
rajszego zgromadzenia. Póki 2000 akcyi czyli 50,000 
guldenów nie będzie subskrybowanych i póki na ten 
kapitał 40 % nie będzie wypłaconych, nie może To­
warzystwo ukonstytuować się, nie może wybrać Rady 
administracyjnej i artystycznćj i tak długo też musi 
komitet założycieli zupełnie niezawiśle sprawami przed­
siębiorstwa teatralnego kierować.

Dziś w teatrze po raz ¡drugi, opera Rigolleto. 
W czw’artek Norma, a na przyszły tydzień dwie no­
wo wyuczone opery Wolny strzelec i Żydówka. 
Dyrekcya przygotowuje także Niemą z Portici. W 
poniedziałek dane będzie znowu przedstawienie na ko­
rzyść „Opieki narodowej.“ Wystąpią w niem panie 
Modrzejewska i Jakowicka. Pani Modrzejewska spro­
wadza zawsze bardzo liczna publiczność do teatru. 
H amlet Szekspira wypadł bardzo świetnie. Pan Ła- 
dnowski był najlepszym Hamletem, jakiego tu od cza­
sów Bęzy widzieliśmy. Pani Modrzejewska, jako Ofe- 
1 i a była czarującą.

Dziś pierwszy dzień wyścigów konnych. Zjazd 
dość liczny.

Matejki Stefan Batory pod Wielkiemi Łukami, 
już temi dniami ma być nadesłany na tutejszą wysta­
wę obrazów. Także Eliasza biust ś. p. Jerzego Lubo­
mirskiego jest spodziewanym.

P. S. W tej chwili nadeszła wiadomość, że ksiądz 
Stupnicki został wreszcie przez Papieża jako biskup 
przemyski zatwierdzony. Tym razem wiadomość ta 
jest zupełnie pewną.

* Zjazd ten podobno nie ma żądnćj faktycznej podstawy.
(Przyp. Red. Dz. Pozn.).

Wiedeń, 24 czerwca. 
(Polityka mniejszości i większości w Austryi).

" W obec innych narodowości szczep niemiecki 
zwykł się odznaczać brakiem uczucia sprawiedliwości. 
W Austryi to samo spostrzegać się daje, chociaż Niem­
cy tu stanowią mniejszość, a w życiu powszedniem 
jak i współżyciu politycznem większości tylko (je­
śli wola jest po temu) mają możność wypaczania pod­
staw sprawiedliwości.

na seryo, chciałeś dowiedzieć się, czy tam w głowie mojej 
postała myśl jaka, prócz myśli zabawy, oh! jak ja pra­
gnęłam wypowiedzieć ci wiele rzeczy, ale nie śmiałam, 
— maska nałożona przyrosła mi do twarzy i chociaż 
cbeiałam, nie umiałam być inną, niż mnie nauczono. 
Czułam dobrze, jak pan odszedłeś niezadowolniony i 
miałam ochotę rozpłakać się serdecznie. Byłeś pan w 

rawie swojein najgorzćj sądzić o mnie, a jednak nie 
yłam tak ograniczoną, jak ci się to zdawało i pomy­

ślałam sobie, że dobre i złe pozory zarówno zawodzą., 
— Ja powinienem był to zrozumieć, zawołałem,

przejęty szczerą skruchą.
Róża roześmiała się serdecznie, z wrodzoną weso­

łością, która jednak od bardzo dawna znikła z jćj twarzy.
— Za karę, wyrzekła, musisz mnie pan dużo pię­

knych rzeczy nauczyć, musisz otworzyć przedemną ta­
jemnice natury, objaśnić mi fenomena myśli i to zaraz 
od jutra. ' t

Zgodziłem się na to całem sercem, a gdyjn po­
wstał by się oddalić, zegar na kominku wskazywał 
1 i rwszą po północy.

Wieczór ten zeszedł nam szybko, oboje oczekiwa­
liśmy Henryka, który miał dnia tego do domu powrór 
cić. Jak zwykle jednak, oczekiwaliśmy go daremnie. 
Róża nie zwróciła na to uwagi, może zajęta nowemi 
myślami, zapomniała o nieobecności męża, może nie 
chciała się dzielić ze mną uczuciami, jakie to w niej 
wzbudzało, dość, że rozeszliśmy się wesoło, obiecując 
sobie zejść się wcześnie.

I rzeczywiście rozpoczęliśmy nazajutrz szereg stu- 
dyów najpotrzebniejszych, a zwykle pominiętych zupeł­
nie w kobiecem wychowaniu. Róża miała tę naiwną 
niewiadomość osób światowych niezrównaną niczem, 
chociaż odebrała tak zwaną staranną edukacyą. Wie­
działa ilu królów, z jakiej dynastyi panowało w staro­
żytnym Egipcie, znała na pamięć bajeczne dzieje Ni- 
niwy i Babilonu, znała doskonale miłostki wszystkich, 
bogów Olimpu, ale nie rozumiała wcale, na jakich 
prawach działał jej własny organizm, jakim sposobem 
oddychała, lub poruszała dowolnie członkami, jakie

Na pierwszy rzut oka zdawałoby się, iż taka ano­
malia zwykłemi środkami, jakie w różnych formach 
nastręcza liczebna przewaga, usuniętą być może, byle 
się umiano porozumieć ze strony przeciwnćj.

Kiedy jednak widzimy i fakt zaprzeczyć się nie 
da, iż austryaccy Niemcy nie tylko za czasów absolu­
tyzmu, gdzie opór i przeciwdziałanie były niemożebne, 
ale i po zaprowadzeniu systemu konstytucyjnego, gdzie 
bądź co bądź każdy może o sobie myśleć i działać w 
swoim i publicznym interesie, zawsze się starali ster 
rządu wziąść w swoje ręce i drugim swoją wolę na­
rzucać na drodze (formalistycznie) legalnej, musimy 
się zapytać skąd to pochodzi, iż nie doznawali a dozna­
ją w przeprowadzaniu czczych zamiarów należytego i 
skutecznego oporu ze strony większości ludów czy na­
rodów austryackich nie — niemieckich.

Odpowiedź na to ważne pytanie możnaby streścić 
w kilku słowach aforystycznych:

Mniejszość niemiecka umiała siły drobne sku­
pić i kierować do celu jednego. Większość-z ży­
wiołów anti-niemieckich (w Austryi) różnorodnych zło­
żona siły swoje większe rozdrabiała i rozdrabia, i celu 
jednego i wspólnego jak Niemcy nie miała i nie ma.

Z niezaprzeczonych faktów krytyka ogólnikowa ła­
two się daje wysnuć; sąd o rzeczach i ludziach uje­
mny lub dodatni wydawać a posteriori, najłatwiej 
w świecie, a w naszych czasach stało się to czy 
słabością czy niecnotą, ale zwyczajem.

Widzimy n. p. odnośnie do wielkiego dramatu, 
który się odbył w naszych oczach w środkowćj Euro­
pie, że krytyka i sąd ogólnikowy już się unormowa­
ły stereotypowo w tem orzeczeniu, iż mądrość i cno­
ta są po stronie zwycięzcy, a idyotyzm i wszystkie szka- 
rady po stronie zwyciężonego.

Nie cbcę tu iść tym szlakiem bitym, którym idą 
przedstawiciele kultury „po mieczu,“ tylko prostym 
zmysłem wiedziony, powiem co mi się zdaje, jak być 
powinno.

Jeśli w ogólności powiedziałem, iż Niemcy świa­
domi są swego celu, to tego szczegółowo nie po­
trzeba dowodzić. Każdy wie, że pragną utrzymania 
konstytucyi z r. 1867 jaka jest, przekonani, że ich 
hegemonią najpewniej utrwali ściśle strzeżony sta­
tus quo.

Ze liberały niemieccy w Austryi się skupiają wi­
dać ze wszystkich ich czynności, czy z ich Vereinów 
czy klubów, czy postępowania w sejmach pojedyńezycb 
krajów, czy w Reichsracie.

Chodzi tedy o wykazanie, jak większość ludów 
austryackich nie niemieckich, którą wykazuje i urzędo­
wa statystyka, rozdrabia swe siły, i że celu wspólne­
go nie ma.

Zacznijmy od r. 1861, kiedy zaprowadzono kon- 
stytucyą oktrojowaną.

Zwołano sejmy, a z ich grona wybrano posłów do 
reprezentacyi państwowej vulgo Reicbsratu. Konstytu- 
cya była napisana i dla krajów do korony św. Szcze­
pana należących.

Któż przybył do Wiednia?
Oto przybyli posłowie ze wszystkich krajów nie­

węgierskich. — Węgry nie były reprezentowane w tej 
korporacyi, mającej przedstawiać wszystkie kraje 
Austryi i będącej ex lege ciałem prawodawczćm dla 
całej bez wyjątku monarchii.

Czesi przybyli do Reichsratu tak samo jak inni. 
Myśleli, że i Węgrzy przybędą, że się zrzekłszy atry- 
bucyi prawodawczych uznają Reichsrat wiedeń­
ski za zbiorową reprezentacyą krajów i węgierskich i 
niewęgierskich.

Po pierwszej sesyi wystąpili Czesi z Rady państwa, 
motywując swój krok tem, że im się nieprawnćm wyda- 
je ściśnienie przez Reichsrat praw krajowych, i że 
bez Węgrów korporacya ta nie jest legalną.

Trzeba dodać dla dokładności, że z delegatów 
przez sejm.czeski wybranych ci tylko wystąpili, któ­
rzy należeli do narodowości słowiańskiej. Niemiecko- 
czescy z sejmu czeskiego wybrani posłowie pozostali 
w Reichsracie nadal — i dotąd zasiadają na krzesłach 
poselskich.

Dalszy przebieg zeczy pokazał, jak na dłoni, że 
Węgrów zwabić do Reichsratu było niepodobnem 
i że Kroaci, Serbowie i t. d. choć mieli swoje spory 
domowe z Węgrami, także nie przyszli radzić o swoich 
sprawach do W iednia. Z Czech zaś zawsze udało sie 
wprowadzić reprezentantów tego kraju do Reicbsratu 
narodowości niemieckiej. Galicya i inne kraje wywoła­
ły regularnie owych reprezentantów do Rady państwa.

Nadszedł rok 1867.
Musiano Węgrom oddać z pewnemi modyfikacya- 

mi ich prawa z r. 1848.
Zwołano Radę państwa złożoną z posłów sejmo­

wych tych krajów, które nie należą do korony ś. Szcze­
pana, a które były do r. 1867 reprezentowane w Ra-

pierwiastki otaczały ją, jakie wpłynąć mogły zbawien­
nie lub trująco.

Teraz nauka absorbowała bogate zdolności tćj wy­
jątkowej natury, i przez czas jakiś, Róża nie zadawa­
ła mi pytania, dla czego żyje, a co więcćj, pytanie (o 
nie wyryło się w jej oczach ni uśmiechu.

A ja zapytałem sam siebie, czy umysłowa praca 
mogła starczyć tej pięknej, młodej, gorącej istocie, za 
wszystkie rozkosze serca, czy w jćj smutnem pożyciu, 
miała to być zbawcza przystań, chroniąca ją od burz 
życia ?

Zabrała się ona do pracy z całą gorliwością wro­
dzoną swój żywej naturze, z zupełnćm oddaniem, oto­
czyła się książkami i zatopiła w nich cała; tak bardzo 
że Henryk nie zważający nigdy na zajęcia żony, mu- 
siał dostrzedz tę niespodziewaną zmianę.

Trzeba przyznać, iż nie przypadała mu ona wcale 
do smaku, Henryk wprawdzie zanato był dzieckiem 
swego wieku, by miał otwarcie zaprzeczać użyteczności 
lub dostojeństwa nauki, przecież miał w duchu skrytą 
pogardę dla ludzi, badających zbyt ściśle pewne kwe- 
stye, w gruncie mogące bardzo mało obchodzić, szczę­
śliwych tego świata. Skutki rozmaitych sił, działanie 
czynników natury, pod różnemi względami i formą, 
były to dla niego rzeczy, bardzo pożyteczne może dla 
tych, którzy potrzebowali pracować na ehleb powsze­
dni, ale nie pojmował nigdy, dla czego ktoś nie zmu­
szony do tego ciężką koniecznością, mógł z przyjemno­
ści trawić długie godziny, nad “ podobnie nudnemi 
przedmiotami; wydawało mu się to manją i ekscentry- 
cznością nie do darowania, graniczącą prawie z sza­
leństwem i manją tę z przerażeniem dostrzegał we 
własnej żonie.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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dzie państwa. Przybyli też czesko niemieccy posłowie 
z pragskiego sejmu.

Pod presya rządu jak w tym roku udało się u- 
zyskać w r. 1867 większość w grupie „właścicieli ziem­
skich“ (Grossgrundbesitzer) a przez to gotowość sej­
mu czeskiego do obesłania Rady państwa.

Szło wtedy o rzecz nadzwyczajnej wagi, bo o prze­
robienie konstytucyi oktrojowanej — już Węgrów nie 
obowiązującej —- na ustawę zasadniczą dla krajów nie- 
węg.-austr.

Niemcy stanęli tu solidarnie za utrzymaniem 
zasady centralizacyi i głównych norm konstytucyjnych, 
jakie Schmerlingowskie patenta z r. 1861 nakreśliły... 
tak, że można powiedzieć — w rzeczy samej różnicy 
nie było, tylko w'ykreślono polityczną indywidualność: 
Węgrzy.

Większość anti-centralistyczna ludów austr. tak 
się przedstawiała realnie przy układaniu konstytucyi 
dla siebie i dla drugich.

Czechów nie było, jako też słowiańskich posłów z 
Morawii. Galicya, Kraina, Dalmacya, Tyrol niem., 
Tryest, Istrya przedstawiały jednak mniejszość „re­
spectable.“

Czesi i Morawcy, narodowości słowiańskiej nie bra­
li udziału w pracach reichsratu, który w r. 1887 był 
rodzajem konstytuanty, a reprezentanci krajów powyż­
szych ograniczali swoją rolę na poprawkach punktów 
pojedyńczych, co znaczy zajęli proprio motu rolę 
podrzędną.

Co można zreformować w rzeczywistości, jeśli się 
wypracowanie operatu powierza politycznym przeciw­
nikom, same mi dodatkami łatwo odgadnąć ... za­
sady jednak na tej drodze nikt w świecie jeszcze 
zmienić nie potrafił.

Był to dowód plastyczny, że jedni mieli cel wy­
tknięty, a drudzy takiego nie mieli.

Wiedzieli i czuli, że źle, że taki ustrój nieudały 
i potrzebom większości ludów nie odpowiedni, ale kro­
ku stanowczego postawić — choćby miało przyjść do 
konfliktu z władzą centralną po wojnie r. 1866 tak o- 
gromnię osłabioną — nikt z tćj większości nie miał 
odwagi, a mówiąc wyraźnie . . . politycznego rozumu.

Czesi pozostali w domu, jako polityczni „fronde- 
nos,“ nie mówiąc o bezmyślnej moskiewskiój demon- 
stracyjnój ich podróży (bo Rosya daleko) ograniczyli 
się na protestach i polemikach.

W Reichsracie wszechwładny wówczas Beust u- 
miał nawet w Polaków galic. 'wmówić, iż to im i ich 
autonomicznym postulatom nadal nie zaszkodzi, jeśli 
sans phrases przyjmą adres redakcyi Herbsta do 
cesarza.

Adres ten poddany pod dyskusye dwa punkta 
główne mieścił w sobie. Jeden, że wszyscy członko­
wie Rady państwa, czy reprezentacyi monarchii potę­
piają zachcianki Beleredego o do ustroju Austryi, o- 
partego na samorządzie krajów i królestw" austr.

Drugi, że życzą sobie z wyłączeniem Węgier — 
na co chętnie przyzwalają — takie podstawy politycz­
nego życia unormować, jakie były już w używaniu 
praktycznem.

Po uchwaleniu takiego adresu, (z namowy Beusta 
i Gołuchowskiego przez Beusta wtedy ad hoc sprowadzo­
nego) przez gal. delegacyą — a później po uchwaleniu 
konstytucyi centralistycznej na podobiznę Schmerlin- 
gowskiej, i w skutek takich zbiorowych manife- 
stacyi w adresie do tronu, uważanej za odpowiednią 
potrzebom monarchii . . . stronnictwa anti-centralistycz- 
ne rozbiły się na atomy . ., jedna na drugą winę 
składała, ale do sformułowania jednej myśli i porozu­
mienia się quod modum procedendi nie przyszło.

Non possumus pisali wszyscy w „rezolucyi“ jedni, 
w „deklaracyi“ drudzy, w przyklaskiwaniu inni t. j. 
mieszkańcy mniejszych krajów . . . ale siłę większości 
zebrać i mniejszości niem. przeciw stawić . . . nie u- 
miano dotychczas.

Co dalej robić? można zapytać teraz.
Zdaje się, że na całej linii opozycyi części jej skła­

dowe powinny sobie powiedzieć: każdy winien, żaden 
należycie nie umiał sobie, a tern samem drugim pora­
dzić.

Naprawmy to w ten sposób, że się porozumiejmy 
wszyscy, jak zbiorowy stawić opór centralizmowi, zej­
dźmy się (przez medium ludzi zaufania) z postanowie­
niem silnem, że każdy

a) zostawi w domu tę pewność siebie, jakoby 
on tylko miał arcanum i o poprawienia sy- 
tuacyi . . . choć się z tern dotąd popisać nio po­
trafił;

b) będzie badał, dowodził, słuchał cierpliwie prze- 
ciwdowodów, i co zostanie przyjęte nietylko 
większością głosów, ale większą trafnością po­
glądu na rzeczy ogólne; — sumiennie każdy 
spełni w swojóm zakresie działania.

Wtedy i mniejszość niemiecka będzie zmuszoną 
się liczyć z większością nie-niemiecką, skoro zobaczy, 
że te znalazła klucz do solidarności i ma siłę do po­
dzielania „światła“ i „cieni“ in politicis na równe 
części.

Odessa, 19 czerwca.
(Deszcze. — Upały. — Kąpiele. — Uniwersytet. — Wypadek. 

— Cholera. — Ławrowska).
(c) Dawno już nie pisałem do was, obecnie znów prze­

rywam zawiązaną korespondencyą z tą nadzieją, że na 
przyszłość nie dozna żadnej przerwy. O czemże je- 

j dnak wam tu pisać, coby waszą publiczność zaintere­
sować mogło, chyba że wam na wstępie doniosę, żeś- 
my tu mieli długo trwałe i okropne deszcze, a teraz 
mamy takie upały, że ciężko żyć. Wszystko tóż, co 
tylko ma środki po temu, ucieka na wieś, do Krymu

1 lub za granicę. Tu pozostaje tylko ten, kto musi.
Drożyzna tu niezmierna —■ najwięcój nam jednak

dokucza drogość lokali. Mimo to, że prawie z każdym 
dniem kilka nowych kamienic przybywa, cena lokali 
w nieprawidłowym stosunku rośnie.

I teraz, jakby rószczką czarodziejską powstało w 
przeciągu kilku prawie tygodni kikanaście kamienic, 

i z tych kilka na Derybasowsldej ulicy, jednój z najpryn-
cypalniejszych ulic w Odesie.

Ulicę tę obecnie porządkują, układają na niej 
bruk i flisy. Po ulicy tej w czasie zimy cały świat 
elegancki tutejszy spaceruje. Odbywa się na niej pra­
wie nieustająca wystawa żywych towarów.

Kąpiele morskie bardzo są uczęszczane; w czasie 
upałów ma woda więcej niż 20 stopni ciepła. W ką­
pielach tych odbywają się często arcykomiczne sceny 
z tego powodu, że żeńskie nie są dostatecznie od męz- 
kich odgrodzone, a znów Moskale nie posiadają tyle 

i uczucia delikatności, by linii granicznój, parkanem dość 
długim oznaczonej, nie przekraczać, Takie sceny tyl- 

. ko tu w tój błogosławionej Rosyi i w tym kraju, gdzie 
nihilizm głębokie korzenie zapuścił, można widzieć i

j potykać.

Toczy się tu zacięta w-alka w dziennikarstwie o 
uniwersytet miejscowy, który jak wam wiadomo, zale­
dwie kilka lat temu otwartym został. Powiedziałem 
wam już wyzśj, że drożyzna tu panuje okropna; otóż 
z powodu tej drożyzny, której ani profesorowie, ani 
studenci funduszami swemi podołać nie mogą, niektó­
rzy, by uniwersytet nie stał się z czasem gmachem bez 
profesorów i uczniów, zaprojektowali przeniesienie ta­
kowego do Sewastopolu, gdzie jak obecnie łatwiejszem 
i tańszem jest utrzymanie. Ale, słusznie mówią prze­
ciwnicy powyższego projektu, jak tylko tam uniwersy­
tet przeniesionym zostanie, natychmiast dzisiejsza ta­
niość ustanie i zrodzą się też tam same warunki, jakie 
dziś tu istnieją. Prócz tego, z równą słusznością twierdzą, 
iż Sewastopol nie ma tych korzyści, jakie posiada O- 
dessa, gdzie nagromadzonych jest wiele środków nau­
kowych, wów’czas gdy w Sewastopolu prócz szkoły po­
wiatowej, żadnego więcej zakładu naukowego nie ma, 
a o muzeach lub jakich bądź zbiorach naukowych ani 
słychać.

Spodziewać się należy, że projekt powyższy nie 
przyjdzie do skutku, dziś jednak zajmuje sprawa ta 
wszystkich.

Miał tu niedawno miejsce w kościele katolickim 
bardzo smutny wypadek. Jakiś porządnie ubrany męż­
czyzna, długo i gorąco się modlił, a potem rozbiegłszy 
się z całej siły uderzył głową o kolumnę, widząc to 
sługa kościelny, chciał go wstrzymać, ale nim nadbiegł, 
nieznajomy ten drugi raz toż samo powtórzył i upadł 
z głow-ą rozbitą, krwią zbryzgawszy kościół. Kto jest 
ten nieznajomy, jak się nazywa, jakiej narodowości, do­
tąd niewiadomo i być może, że nigdy wykrytem to 
nie zostanie, bo nieznajomy mocno chory i nie ma 
nadziei, aby zdrowie odzyskał. Mówią powszechnie, 
że jest naszym rodakiem, że przyjął prawosławie, a 
przeniewierstwo swe samobójstwem chciał ekspiować.

Cholera strasznie grasuje w całej Chersońskiej gub. 
i tu już było kilka wypadków śmierci. W tych dniach 
zachorował na nią jeden Moskal, posłał po doktora 
Henrici, zaledwie ten jednak przyszedł, wyegzaminował 
go i chciał zapisać lekarstwo, a chory machnął ręką i 
krzyknął: nu was wsi ech czort żabi er i, obrócił 
się do ściany i skonał.

Występuje tu w teatrze jedna z najlepszych śpie­
waczek rosyjskich Ławrowska. Publiczność na wy­
stępy jej nader licznie się gromadzi, tak że biletów do­
kupić się nie można. Pomiędzy innemi utworami śpie­
wała i pieśń Moniuszki: Wieczór, która nader się po­
dobała.

NIEMCY.
* Berlin, 28 czerwca. Prasa niemiecka zajęta 

od niejakiegoś czasu najwięcój przyszłym następcą Pi­
usa IX. Organ ks. kanclerza Norddeutsche Allg. 
Z tg. poczytując to im za zasługę i najwyższy obowią­
zek w obec państwa, podaj e w ostatnim numerze w 
streszczeniu odnośne artykuły z Koln. Ztg., Wiener 
Tagespro-sse i innych. Najświeższa augsburgska 
Allg. Ztg. przydłuższy sprawie tój poświęca wstępny 
artykuł, zatytułowany: Przyszły wybór Papieża 
i panowanie kobiet w kościele. Cały ten arty­
kuł podnoszący między innemi i to, że znana dobroć 
serca dzisiejszego Papieża stanowi niejako epokę w rzą­
dzie amazonek w kościele i była przyczyną przypu­
szczenia ich po raz pierwszy do papiezkiego dworu: 
skierowany jest przeważnie przeciw wyzyskiwaniu wła­
dzy i osoby najwyższego dostojnika katolickiego ko­
ścioła na cele stronnictwa, któreby chciało kościół w 
całkiem włoski zamienić. Ostrzegać przed tóm niebez­
pieczeństwem, niedopuścić tego fałszywego kierunku, 
jest świętym obowiązkiem każdego Niemca, powiada 
pomieniony artykuł.

Sprawa biskupa Krementza, pisze Post, nieco 
postąpiła, z powodu że biskup okazywać się zdaje chęć 
pojednania. Dla tego tóż rząd nie pospieszył się z o- 
statecznóm rozstrzygnięciem tój kwestyi nie bez ma­
łego prawdopodobnie wpływu pod względem dalszego 
stanowiska państwa do kościoła. Posiedzenie, na któ- 
róm ostatecznie sprawa ta ma być załatwioną, a w któ- 
róm weźmie udział i minister skarbu bawiący obecnie 
w Bremie, ma się odbyć w najbliższych dniach. Krok 
do zgody biskupa i zapowiedziane posiedzenie w tój 
sprawie wstrzymało tóż podróż p. Wagener do War- 
zina, która dopiero po radzie ministrów" nastąpi.

Na ostatnióm posiedzeniu rady związkowej pod 
przewodnictwem ministra państwa Delbrficka po­
wzięto stosowne uchwały pod względem projektów do 
praw przyjętych przez parlament, jako to spłaty kon- 
trybucyi wojennej francuzkiój, prawra o Jezuitach i po­
parcia wydawnictwa Monumenta Germaniae hi­
stórica. Rokowania z rządem francuzkim pod wzglę­
dem spłaty należnych jeszcze Niemcom 3 miliardów i 
ewakuacya kraju przez tychże na najlepszej są drodze, 
jak wszystkie równocześnie donoszą dzienniki niemieckie.

Ministerstwo oświecenia zajęte obecnie obszcrnein 
sprawozdaniem z posiedzeń i obrad konferencyi w spra­
wie szkół, które przed niedawnym dopiero ukończono 
czasem. Wszystkie protokuły odbytych posiedzeń po 
ich ułożeniu i sprawdzeniu mają być wydrukowane 
w czasopiśmie redagowanem przez tajnego radzcę Dr. 
Stiehl noszącem tytuł: Centrallblatt fiir das ge- 
sammte U n te rri c hts w e sen.

Cesarz Wilhelm bawi obecnie od 24. b. m. u wód 
w Ems, gdzie pomimo zastrzeżenia się przed oficyal- 
nóm przyjęciem, przyjmowanym był z wielkim entu­
zjazmem i ciągle cieszy się sympatyą bawiących tam 
gości. — lak Kr euz. Ztg. donosi, arcyksiąże austry- 
acki Wilhelm uda się napewno w odwiedziny cesarza 
Alexandra do carskiego Sioła. Pomieniony dziennik 
upatruje w tych odwiedzinach jak najlepsze stosunki 
pomiędzy Austryą a Rossyą i występuje przeciw dłu­
giemu artykułowi Pestcr Lloyd, który-wręcz oświad­
czył, że przyjazd cesarza Franciszka Józefa ma na celu 
alians niemiecko-austryacko-Alęgierski przeciw Rosyi i 
w następstwie w’ojnę z mocarstwem północy.

Germania donosi według Breslauer Hausbla- 
tter, że ks. biskup wrocławski wydał ogólnik do wszyst­
kich parafii swej dyeeezyi, w którym donosi, że na 
wrocławskim profesorze teologii Dr. Reinkens ciąży 
excommunicatio major.

FRANCYA.
* Paryż, 26 czerwca. Dnia 26 obradowało zgro­

madzenie narodowe dalej nad podatkami. Desseiligny 
oświadcza, że kómisya konferowała z rządem względem 
papierów wartościowych i żąda pewnego czasu do roz­
wagi nad powyższym przedmiotem. Buffet stawia wnio­
sek, ,aby podatek na płody surowe uważanym był za 
tymczasowy i utrzymał się aż do zapłacenia długu ban­
kowego i wojennego. Buffet zastrzega się przytem

przeciw mniemaniu, jakoby żywił niechęć ku rządowi 
(hałas na prawicy.) Buffet rozwija swój wniosek, Thiers 
mu odpowiada. Chce on dowiedzieć się przedewszy- 
stkiem, czy chodzi tutaj o podatek na jakiś pe­
wny dochód, czy dochody w ogóle. Buffet odpowiada, 
że ma na myśli podatek od ogólnych dochodów. Na­
stępnie przechodzi izba do rozpraw nad nałożeniem 
podatków na wierzytelności hipoteczne. Ogólne de­
baty są bez żadnego dla nas interesu.

Z Paryża donoszą drogą telegraficzną, że zgiełk, 
jaki panuje w izbie w chwili obrad nad przedłożeniami 
sbarbowemi, jest tak wielkim, że większa część depu­
towanych ani wie, o co właśnie chodzi przy obradach. 
W zgromadzeniu republikańskiej lewicy, gdzie rozpra­
wiano d. 25 b. m. nad tym przedmiotem, panuje dzi­
wna różność zdań. Mimo to, nikt nie wątpi, że Thiers 
zwycięży. Dnia 26 b. m. rozdano nowe sprawozdanie 
o podatkach na płody surowe. Intrygi prawicy trwają 
bezustannie i zmierzają do obalenia wzmiankowanego 
podatku li tylko dla tego, że popiera je wszelkiemi si­
łami p. Thiers. Courrier de France, organ prawego 
centrum ogłasza list księcia Broglie, jednego z depu- 
tacyi, jaka była u prezydenta, w którym rozbiera za­
miary i cele prawicy. Zaprzecza on, jakoby chciano 
zniewolić Thiersa do przyłożenia ręki celem restaura- 
cyi monarchii, deputacya pragnęła tylko, aby p. Thiers 
stanął na czele różnych stronnictw zachowawczych, a 
to w zamiarze zadania ciosu stanowczego wszystkim 
mrzonkom stronnictwa radykalnego. Krok ten zdawał 
się jój o tyle konieczniejszym, ile że wiele na tóm za­
leży, aby w obce dokonywanych układów można było 
użyczyć Niemcom rękojmi, że do steru rządowego nie 
dorwią się ludzie, którzy pragnęli wojny à outrance. 
Ks. Broglie kończy zapewnieniem, że prawica nie wy­
powiedziała wojny p. prezydentowi, że zasady konser­
watywne prędzej czy później domagać się będą jój ra­
mienia, a wtedy prawica spełni, jak na nią przystało 
swą powinność, gdyż po za konserwatywną polityką 
jest tylko hańba, ruiny, bezrząd, bankructwo i podże­
ganie do wojny zaborczej.

Organ p. Thiersa Bien Public donosi w spra­
wie układów: Zapewniają, że układy z Niemcami do­
prowadzone zostały do pomyślnego wyniku. Niedługo 
rząd zawiadomi o tóm ofieyalnie zgromadzenie naro­
dowe. P. Thiers przyjmował d. 26 b. m. delegowa­
nych stowarzyszeń finansowych, które objawiły swą 
chęć do złożenia syndykatu mającego dokonać po­
życzki.

Kómisya, zajmująca się zbadaniem wypadków 4 
września przesłuchała już pp. Pietri i H. Chevreau. 
Zeznaniem ostatniego prefekta cesarskiego starają się 
udowodnić, że cesarz i rząd byli mimo swój woli zmu­
szeni przez opinią publiczną do wypowiedzenia wojny; 
pan Emil Ollivier, którego podejrzywano, że skłonnym 
jest do utrzymania pokoju, znieważonym został publi­
cznie przez rozgorączkowane tłumy; mieszkania pana 
Thiersa, posła pruskiego i najznaczniejszych niemieckich 
bankierów musiano obstawić żołnierzami; w wielkiej 
operze, gdzie zazwyczaj zbiera się najwyszukańsza pu­
bliczność, co wieczór odśpiewywano „Rhin allemand,“ 
jednem słowem, wszystkich ogarnęła gorączka wojenna. 
Po pierwszych klęskach rozdrażnienie, wzmagające się 
z każdą godziną, zostało wyzyskanóm przez stronnictwo 
rewolucyjne. Już dnia 9 sierpnia musiano z bagnetem 
w ręku bronić wtargnięcia tłumu do gmachu ciała pra­
wodawczego; dnia 14 sierpnia dokonano gwałtownego 
napadu na koszary pompierów w la Villette. Przy 
Endes, głównym przewódzcy rozruchów, znaleziono 
kilka rewolwerów i sztylety z fabryki niemieckiej; u- 
dział Blanquiego w tych rozruchach był niezawodnym. 
Rewolucya coraz śmielej podnosiła głowę. Na wieść o 
klęsce pod Sedanem, przyszło do znacznych zbiegowisk 
na bulwarach Bonne-Nouvelle i przed Louvrem, gdzie 
stał główną kwaterą gubernator Paryża, a dnia 4ego 
wzięto szturmem gmach ciała prawodawczego i obw'0- 
lano republikę. Dzieje dnia tego znane są powszech­
nie. Była godzina trzecia po południu — kończy eks- 
prefekt — gdy rozkazałem memu jeneralnemu sekre­
tarzowi p. Duvergier, aby poustawiał przy wszystkich 
bramach prefektury po 25 żołnierzy, gdy w tóm przy­
biega do mnie p. Marnesia z rozkazem cesarzowej, abym 
się udał natychmiast do Tuileriów". Poleciłem komu 
innemu obronę prefektury, a sam pospieszyłem do cesa- 
rzowój. Znalazłem już przy niej księcia Metternicha, 
pana Nigrę, pana Chevreau i innych kilka osób. Na­
pieram na nią, aby co rychło opuściła Tuilerye, ona 
się wzbraniała i dopiero na wiadomość, że tłumy wtar­
gnęły już na dziedziniec zamkowy, ustąpiła przemocy 
i dała się uprowadzić pp. Metternichowi i Nigrze.

Z zeznań p. H. Chevreau podnosimy to szczegól­
niej, iż tenże usiłuje przedewszystkióm w pięknem 
przedstawić świetle cesarzową Eugenią, sławiąc zara­
zem jój zaparcie się, któremu jedynie przypisać należy, 
iż Mac-Mahon z lOOtysięczną armią nie cofnął się na 
Paryż, gdzieby obecność podobnej siły zbrojnej była 
niezawodnie utrzymała na wodzy rewolucyjne zachcian­
ki, lecz podążył ku Metzu, celem niesienia pomocy 
marszałkowi Bazaine. Na zapytanie prezydenta, kto 
obok Pietrego towarzyszył cesarzowej w ucieczce, od­
parł Chevreau: „okoliczność ta, jest bardzo drażliwej 
natury, zresztą dla historyi jest rzeczą obojętną, czy 
wymienię lub nie wszystkich tych, co ją odprowadzili 
i z tych powodów proszę o uwolnienie mnie od odpo­
wiedzi na to pytanie.“ Dalej powtórzył Chevreaa zwy­
kłą śpiewkę monarchistów, że właśnie rząd cesarski pe­
wnym był już obcej interwencyi, gdy w tóm wybuchła 
rewolucya z 4 września i sparaliżowała wszelkie nadzie­
je. Przy tój sposobności, opowiada on następujące 
szczegóły :

„Alego Paszę, tureckiego ministra spraw wewnę­
trznych, odwiedził właśnie w tym czasie nasz poseł, p. 
Legueronnióre. Tenże przypomniał mu, że Francya 
nie dawno dla obrony interesów tureckich pochwyciła 
za broń i zapytał się, ażali Turcya nie byłaby gotową 
odwdzięczyć się i dać się namówić do interwencyi- 
Ali Pasza zdradził najlepsze dla Francyi zamiary i 
był gotów pospieszyć jój z pomocą; w kilka dni je­
dnakże, przekonał się, że wszystkie jego usiłowania 
były daremnemi, nie było bowiem państwa w Europie, 
które chciałoby wystąpić zbrojnie na rzecz kraju, nie- 
posiadającego żadnego rządu !“

HISZPANIA.
* Madryt, 24 czerwca. W tych dniach nastąpi 

ogłoszenie manifestu rządowego przyjętego już na ra 
dzie ministeryalnój, a oczekującego jedynie zatwierdze­
nia królewskiego. Omawia on tak polityczne jak i 
skarbowe sprawy państwa, wymagające szybkiego za­
łatwienia i ma domagać się między innemi zniesienia 
poboru rekrutacyjnego dla wojska lądowego i marynar­
ki, tudzież zaprow-adzenia sądów przysięgłych.

W Hiszpanii dzieje się coraz gorzej. Od północ­
nego krańca niemal aż do zatoki Gibraltarskiój wszę­
dzie spotkać się można z oddziałami karlistowskiónn;

obok tego wzmaga się ruch socyalistyczny, którego o- 
gniskióm jest Barcelona, i gdzie otwarcie mówią o pod­
niesieniu zbrojnego rokoszu. W skutek tego wysłano 
do Barcelony z Saragosy część załogi. Montpensier- 
zyści i Alfonzyści ruszają się także.

' Obok manifestu ks. Montpensier, podanego przez 
nas w główniejszych zarysach, budzi niemałe zajęcie 
list obecnego prezesa ministrów Ruiz Zorilli, pisanego 
przed miesiącem do króla Wiktora Emanuela. Opie­
wa on:

„NPanie! Ustąpienie moje z grona deputowanych 
i silne postanowienie usunięcia się na teraz od spraw 
publicznych, nie musiało po pięciu listach pisanych do 
NPana, a gdzie wyłuszczyłem me zamiary i przekona­
nia, zdziwić Go szczególniej. Sądziłem do dziś dnia, 
że zbawienia i utrzymania na tronie Najjaśniejszego 
syna WKMości niemniój utrwalenia dynastyi sabaudz­
kiej jedynie szukać należy w przyjęciu rewolucyjnój 
polityki, któraby stłumiła w zarodku tak dobrze na­
dzieję konserwatywnych, jak i karlistów.

Tymczasem syn W. K. Mości daleki od tego, 
kroczy drogą polityki pojednawczej która, może być 
zbawienną we Włoszech} w Hiszpanii jedr <?.. - i.- 
najrozmaitsze objawiają się dążności, sł tylko do 
tamowania wolności. Ten to system pojedi y pod 
sycą bezustannie nadzieje Alfonsystów i un .. >wia wi 
chrzenia Karlistów, wichrzenia, z któren . i. wać 
się należy, a to dla tego, że płaszczykiem- w ■ . . 
jest religia.

W obec takiego stanu rzeczy i przewiduj-; • upa­
dek syna Waszej Ks. Mości, którego dziedzictwo obej ­
mą niezawodnie Alfonzyści i Karliści, uważam za sto­
sowne cofnąć się do zacisza życia prywatnego, aby nie 
być współwinnym podobnój katastrofy, ni patrzyć się 
na nią zbliska własnemi oczyma. Chętnie dałbym mo­
ją krew, aby zaradzić złemu, lecz rady moje, jestem 
tego pewny, ulecą z wiatrami. Daleki od wiru polity­
cznego błagać będę Boga przynajmniej, aby raczył o- 
świecić króla, który był nadzieją rewolucyi i zaoszczę­
dził mój ojczyźnie tyoh nieszczęść, jakie jej zagrażają.“

Madryd, 23 maja 1872.
Monuel Ruiz Zorilla.

Z objęciem rządów przez nowy gabinet zaszły W 
dyplomacyi hiszpańskiej znaczne zmiany. Do Berlina 
uda się w miejsce hr. Rascon p. Patrieio de la Esco- 
sura, do Wiednia p. Eduardo Asąuerino, do Londy­
nu p. Sigismundo Moret, znany finansista.

OŚWIATA LUDOWA.
Na Oświatę ludową otrzymaliśmy od p. Leona Pilaskiego 

z Berlina jako składkę na" kwartał III tal. 3, p. W, Szymańskie­
go składka razem od członków w Sulmierzycach tal. 10, sbr- 2, 
fen. 5, przy piciu wody Ksawe. Tw. sbr. 5, S. M, z Poznania 
sbr. 5.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Bukareszt, 26 czerwca. Minister spraw- zewnę­
trznych Costo-Torn, obecnie przebywający w Konstan­
tynopolu, uzyskał dnia 23 b. m. posłuchanie u sułtana.

Nowy-York, 26 czerwca. Tutejsze dzienniki o- 
świadczają, że Waszyngtoński traktat można już uwa­
żać za zupełnie pewny. List senatora Schurza wystoso­
wany do liberalno-republikańskiej konwencyi w Illinois, 
ma na celu zwołanie zebrania demokratów, aby powtór­
nemu oborowi Granta na prezydenta przeszkodzić. Gu­
bernator Palmer miał mowę w tym samym duchu.

Luksenburg, 27 czerwca. Na dzisiejszem posie­
dzeniu Izby deputowanych przyjęto po krótkich rozpra­
wach traktat kolejowy z Niemcami jednogłośnie. Sesyą 
następnie zamknięto.

Dortmund, 27 czerwca. Ogłoszenie radzcy miej­
skiego, burmistrzów i urzędników- powiatu dormunt- 
skiego ostrzega, aby robotnicy, zawieszając prace, nie 
dopuszczali się żadnych bezprawi i zapewmia tym gór­
nikom, którzy nie poprzestali pracow-ać, albo na nowo 
pracować zamyślają, wszelką pomoc i opiekę rządu.

Teatr Krakowski
w Poznaniu.

Ostatnie dw-a przedstawienia przyniosły nam dwie 
poważne sztuki, których treść i rozbiór podaliśmy w 
dawniejszych felietonach. Nie chcąc się zatem bezpo- 
trzebnie powtarzać, ograniczamy się na przeglądzie gry 
artystów, która tak w Epidemii Narzymskiego pre­
miowanej na zeszłorocznym krakowskim konkursie, 
jak niemniój w Słowackiego tragedyi Beatrix Cen- 
ci, dowdodła ponownie, że mamy do czynienia z arty­
stami zasługującymi istotnie na to zaszczytne miano, 
tak ze względu na rozumne traktowanie myśli au­
torów jak i na estetyczne jój uwydatnienie w słowie i 
czynie.

Oddając ponownie krakowskim artystom słuszność 
im przynależną, mamy zawsze na względzie warunki 
materyalne sceny, na której rozwija się ich działalność 
i z tego stanowiska sądząc twierdzimy stanowczo, że 
na kartach dziejów polskiej dramatycznej sztuki, teatr 
krakow’ski piękne zajmie stanowisko. O bezwzględnój 
doskonałości mowy uaturalnie być nie może, jeżeli je­
dnak umiejętne obrobienie ważniejszych szczegółów roli 
i zręczne wiązanie ich w jednolitą całość nadaje przed­
stawieniu artystyczne cechy, jeżeli główne przynajmniej 
role w ten sposób są oddawane, to już jest niepospo­
litą zaletą , której najskrajniejszy nawet pessymista kra­
kowskiemu towarzystwu odmówić nie będzie w stanie.

Weźmy n. p. przedstawienie Epidemii. W ko- 
medyi tój mającej podwójną tendencyą występują na 
scenę przeważnie lokalne typy, jakie się tylko pod o- 
piekuńczym rządem ministrów-handlarzy wyrobić mo­
gły. Postacie te są naszój publiczności przeważnie 
nie znane, a jednak sztuka ta podobała się ogólnie i 
częste wywoływała oznaki zadowolnienia, co dowodzi, 
że nie tylko główne role ale ensemble wykonany był 
należycie.

Taki Karwacki opętany giełdow-ą epidemiją tra­
cący w Wiedniu dobre imię i majątek jest u nas po­
stacią w-cale dotąd nieznaną, bo co kraj to obyczaj — 
inny sposób łamania karku. P. Benda przedstawia­
jący tę postać umiał jednak w tak trafnym przedsta­
wić ją świetle, że jego Karwacki stał się niejako do­
brym naszym znajomym. Pieczeniarski pana Zamoj­
skiego, ów wzór literackiego tandetnika, kupczącego 
sumieniem własnóm tak dobrze jak dobrem pubłicznóiu, 
prowadzącego haniebne swoje rzemiosło w rozmaitych 
posługach, niosącego swoje przedajne pióro nawet do
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nóg żyda Goldsmitta i obmierzłej dewotki Kwockiej 
to typ uniwersalny oświecający wytartym czołem po­
wierzchnia każdej zmąconej wody tak długo, aż sam 
w niej utonie, strącony na dno wyrokiem opinii pu­
blicznej lub ramieniem sprawiedliwości. P. Zamojski 
odegrał rolę Pieczeniarskiego wybornie, nie pominął 
bowiem żadnej z cech charakteryzujących takich rzezi­
mieszków. Jego Pieczeniarski był przedewszystkiem 
sobą t. j. natrętnym, czelnym pieczeniarzem idącym na 
targ z podniesioną głową i uśmiechniętą twarzą, zuch­
wałym i niepoprawnym aż do ostatniej chwili.

Pani Kwocka i godny jej synek Artur (pani i pan 
Eker) znajdowali się również w dobrych rękach i po­
zwolili podziwiać dwa wielce ciekawe egzemplarze. 
Pani Eker mianowicie miała niepospolicie trudne choć 
wdzięczne zadanie, z którego wywiązała się po mistrzo­
wsku. Jśj Kwocka służyła zarazem Bogu i mamonie 
tak zręcznie, modliła się o pomyślność giełdowych o- 
peracyi, tak gorąco i tak zarazem ustrzegła się prze­
sady, że bicz satyry ukręcony eon ainore przez au­
tora mógł chłostać bez obawy, aby dotknięci wydawali 
krzyki bólu i oburzenia.

Pan Fiszer (Goldsmith) był w swoim żywiole, 
grał więc z werwą i opatrzył swego barona w odpo­
wiednie kontury. „Ja baron, mówi pędzony za drzwi 
oszust, mnie bić nie wolno“ — te słowa i cała ostatnia 
scena wykonana była wzorowo. Co się jednak tyczy 
całości, to sądzimy że pan F. powinien byl nadać swo­
jej postaci cokolwiek więcój pozorów dystynkcyi,

Ogólnie przedstawienie Epidemii zalecało się po­
prawnością ensemblu, podrzędne bowiem role nawet n. p. 
rrzykulski (p. Siedlecki) i Zuzia (p. Kwiecińska) znaj­
dowały się w dobrych rękach. Z innych ról należy 
się uznanie i wiele pochwal p. E. Baumann za 
wdzięcznie odegraną rolę Maryi, co zaś do pp. Łu- 
kowicza i Terenkoczego (Władysław’ i Bolesław) 
to nadmieniamy pierwszemu, że wchodzenie na scenę 
w paliowych rękawiczkach bez kapelusza, że noszenie 
ich nieustanne przez 4 akta w domu, nie jest zupełnie 
na miejscu. P. Te.renkoczy zbytnio używa emfazy, 
która psuje efekt wcale zresztą niezłej gry jego. Nadto 
zwracamy uwagę p. T. że komedya Epidemia nie za­
chowuje jedności czasu i miejsca, że zatem przyjeżdża­
jąc do Wiednia z-c wsi w akcie 4 nie można było być 
taksamo ubranym jak w' akcie 1. Je3t to bezwątpie- 
nia drobnostka, ale staranny artysta i takich drobnostek 
przestrzegać winien.

Nadmiar trudne zadanie miała tak dyrekeya jak 
artyści Występujący na wczorajszem przedstawieniu tra- 
gedyi Słowackiego „Beatrix Cenci.“ Odrzuciwszy 
na bok trudności wynikające z pocięcia utworu na 
cząsteczki rozgraniczone jak Shakespearowski „Juliusz 
Cezar“ nieustannym spadaniem kortyny, to samo dzieło 
przepełnione mnóstwem miejsc pięknych lecz naprężo­
nych do ostateczności i sytuacyi o wątpliwej prawdzie 
uniemożebnia miarowe i jednolite przeprowadzenie gry. 
Niepodobna abyśmy powtarzali się, dając nowy rozbiór 
utworu o którym już obszernie dawniej pisaliśmy — 
ograniczyć się nam zatem wypada, że z olbrzymich 
trudności wywiązano się jak można było najlepiej.

Rola tytułowa, w’ której demonizm przeplatany 
rzewnym liryzmem tworzy potężną indywidualność, 
wymaga niepospolitych sił wyższego artyzmu, aby się 
jasno zarysować na tein tle piekielnych czeluści. Z na­
tężoną uwagą śledziliśmy grę p. Hoffman i unieśliś­
my z sobą najwyższy szacunek dla jej sztuki. To ży­
wy obraz Guido Reni układający się w posągowe 
kształty, to prawdziwie artystyczne natchnienie. Fa.ii 
H. nie pominęła zgoła nic, aby jej Beatrycza przejmo­
wała na przemian zgrozą, podziwem wielkiego chara­
kteru i współczuciem dla nieszczęsnej doli. — Nade- 
wszystko sceny jej z Gianim były znakomite — to 
oskarżenie się przed ukochanym, to pokazanie ojcobój- 
czych rąk i wyrzeczenie: „Ten ojciec splamił mię,“ 
dalej scena w więzieniu i przed sądem inkwizycyi by­
ły ive wszystkich szczegółach skończone.

Obok p. H. należy się miejsce p. Bendzie (Pie­
tro Negri). Akcya jego, syczący ton mowy wyśmie­
nita charakteryzacya robiły istotnie piekielne wrażenie. 
Być może, że rysunek Piotra był jaskrawy? Nie. Bo 
jaskrawość ta była tu wyjątkowo na miejscu. Pie­
tro Negri odbył już uprzednio proces przygotowawczy, 
nie mogąc więc rozwijać się pod oczami widzów, mu­
si stanąć przed nimi w całej ohydzie nawet fizycznej, 
jakby ołowiana chmura zawisła na horyzoncie drama­
tu. Fizyologicznie prawidłowe wypadła scena kona­
nia. — Patos p. Wolskiej (Lukrezia) był również 
usprawiedliwiony, a gra jej cała rozumna i staranna.

Z panem Leszczyńskim (Giano Giani) w tym 
razie zgodzić się nie możemy — p. L. rolę swoją ro­
zumiał i miał ustępy bardzo ładne, p. L. jednak ma 
nieszczęście do epizodów lirycznych i te w grze jego 
są zawsze najsłabszą stroną. Giani to spotęgowany 
Romeo, to najwykwałifikowańszy sentymentalizm.

‘ Całość przedstawienia wypadła zresztą dość szczę­
śliwie a benefieyantka p? Hoffman zasypaną była 
bukietami olbrzymiój wielkości i bogatemi darami 
wielbicieli jśj talentu.
lW"

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Rzym,' 28 czerwca. Rzymska Opinione 
oznajmia, że wiadomość podana przez dzienni­
ki niemieckie o porozumieniu Niemiec, Austryi 
i Wioch względem wyboru przyszłego papieża, 
jest bez podstawy. Według wiadomości otrzy­
manych z Wiednia hr. Andrassy wprawdzie 
wyraził się że byłoby dobrze gdyby Niemcy i 
Włochy zechciały porozumieć się z Austryą 
w sprawie tak wielkiej wagi dla wszystkich 
państw katolickich, wyrażenie to jednakże było 
tego rodzaju, iż nie mogło w żadnym razie» po­
służyć za podstawę przyszłych układów. Oj­
ciec św. zresztą cieszy się jak najlepszem 
zdrowiem i troszczy się porówno z mocarstwami 
europejskierni, wyborem swego następcy.

Wersal, 28 czerwca. Zgromadzenie narodo­
we przyjęło pierwszy artykuł ustawy podatko­
wej, który nakłada 2 procentowy podatek na 
wierzytelności hypoteczne, niemniej drugi arty­
kuł, orzekający o wyjątkach, jakim podlegać bę­
dzie ten podatek, słabą większością. — Jutro 
odroczone będą obrady, gdyż pan Thiers zamy­
śla podnieść głos przeciw temu projektowi po- 
dutkowemu.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poziaan, 28 czerwca. Policya tutejsza nakazała pp. 

Kopacz, zecerowi z drukarni dra. W. Łebińskiego i Pisz, ze- 
eerowi z drukarni p. Merzbacha, obudwom Polakom, opuścić w 
przeciągu 8 dni Poznań i granice pruskiej monarchii. Obadwaj wy­
mienieni panowie przebywają już w naszein mieście od dwóch 
przeszło miesięcy i opatrzeni są w całkiem legalne austryackie 
paszportu. Co policyą do tego zniewoliło kroku, niewiadomo, 
tyle pewna, że rozkaz do policyi wyszedł podobno od samego 
naczelnego prezesa, który z 13 na liście umieszczonych zagrani­
cznych zecerów, dwóch wydalić nakazał.

— * Do gimnazyum Maryi Magdaleny dobudowane 
skrzydło tak dalece już jest ukończonśm, że już od św. Michała 
mogą być doń przeniesione klasy, które dotąd dla braku miej­
sca tymczasowo w kamienicy prof. Rymarkiewicza przy gimna­
zyum pomieszczono.

— * W Warcie utonął 16-letni His Martowski z pod 
Koła w Królestwie polskióm. Nieszczęśliwy padł nagle przy 
skręcie szkóty w wodę, którćj gwałtowny prąd tak go szy­
bko pochwycił, że nie tylko nie zdołano przyjść mu w pomoc, 
ale nadto dotąd ciała jego nie znaleziono.

— * Jeden z tutejszych krawców narobiwszy długów 
chciał cichaczem wynieść się do Ameryki. Tymczasem policya 
powiadomiona o jego zamysłach zażądała wydania paszportu, 
którego krawiec żadną miarą wydać nie chciał i musiano go 
gwałtem dostawić na policyą.

— * W jednym z tutejszych hoteli kelner zaczął sobie 
w ten sposób odkładać pieniądze, że dopisywał zawsze po parę 
talarów na wystawionych przez gospodarza rachunkach. Trzy 
aresztowaniu oszusta znaleziono u niego w kuferku 300 tal. w 
brzęczącej monecie.

— * Teatr krakowski. Na przyszły tydzień repertuar 
teatru następujący: 29. sobota Wujaszek całego świata, 
komedya w dwóch aktach Benedyksa, w roli tutułowćj wystąpi 
Rychter. Joasia płacze Jaś się śmieje, operetką komiczna 
Offenbacha w jednym akcie, rolę tytułową gra panna Ćwiklińska. 
30. niedziela Żaki, operetka komiczna i narodowa w dwóch 
aktach K. Hoffmana słowa Anczyca. W Jesieni komedya w 
jednym akcie hr. Koziebrodzkiego. 2 lipca wtorek Starzy Ka­
walerowie komedya w pięciu aktach W. Sardou. Główne role: 
panna Urbanowicz pp. Benda i Eker. 4. czwartek Intryga i 
Miłość, tragedya Schillera (albo Rewizor Petersburski 
komedya w pięciu aktach z rosyjskiego Gogola, rola tytułowa 
p. Leszczyński; albo Nasi Najserdeczniejsi, komedya w 5 
aktach W. Sardou |. 6. sobota Lady Tartufe, komedya w pię­
ciu aktach pani Girardin. Benelis Rychtera, rolę tytułową gra 
pani Hoffman, główniejsze za i role pp. Rychter, Benda, Leszczyń­
ski, panna Baumana E. 7. niedziela Piękna Helena, opera 
komiczna w trzech aktach Offenbacha tłumaczenie Chęcińskiego, 
w roli tytułowej wystąpi panna Ćwiklińska.

— * Na zabawie młodych kupców która odbędzie się 
v niedzielę 30 bm. w parku Wiktoryi i rozpocznie się od go­

dziny 2, daną będzie wspólna kolacya, a nie wspólny obiad, 
jak to przez pomyłkę donieśliśmy.

— * Dziś o godzinie 3 po południu na małej sali Bazaro­
wej posiedzenie delegatów Towarzystw powiatowych rolni­
czych oraz członków zarzadu Towarz. centralnego rolniczego.

— * P. Rychlewski od lat 8 królewski komisarz aukcyj­
ny i sądowy administrator, prosił o zwolnienie go z obowiązków 
od św. Michała i otrzymał je. Następcą jego będzie p. Grosser 
feldwebel w 6 pułku piechoty.

— * Od dnia 10 lipca rb. listonosze wszystkich urzędów 
pocztowych w calem państwie pruskiem przynosić będą do do­
mów wraz z kartami do pokwitowania i listy z pieniędzmi aż 
do 500 tal. resp. 1000 guldenów zawierające. Opłacać się za 
to będzie od listów z 500 tal. 6 fen., z więcej jak 500 tal. 1 sbr. 
resp. 4 krajcary.

— * Dnia wczorajszego, jak donoszą ze Śmigla, schwy­
tał żandarm niejakiegoś Bagorskiego, który jak się zdaje, jest 
zabójcą Jaehna. Nie tylko bowiem rysopis zgadza się jak naj­
dokładniej, ale są nawet pewne dane, które dowodzą, że schwy­
tany rzeczywiście’jest mordercą.

— * Walne zebranie związku spółek zarobkowych 
odbędzie się w dniu 12 lipca, w lokalu Towarzystwa przemy­
słowego o godzinie 12 w południe.

— * Zakład obłąkanych w Swieciu który istnieje od 
roku 1855, powiększonym zostanie przez nowy budynek, prze­
znaczony dla obłąkanych płci męzkićj, w przeszłym roku wy­
stawiono budynek dla kobiet.

— * Jak wiadomości prywatne donoszą, car miał wy­
znaczyć dla wdowy i dzieci poMoniuszee tytułem jednorazowe­
go wsparcia 4 tysiące rubli oraz rocznej emerytury 2 tysiące 
rubli. Wiadomość tę podajemy z zastrzeżeniem.

— * P. dr. Dobieszewski inspektor szpitali w Galicyi, 
oraz jego małżonka p. Józefa z Śmigielskich, znana zaszczytnie 
w literaturze, szczególniej z prac wychowaniu młodego pokole­
nia pici żeńskiej poświęć .nych, bawią, w mieście naszein od dnia, 
wczorajszego. P. Dobieszewski z polecenia wydziału krajowego 
zwiedza szpitale, aby ulepszenia jakie w nich z postępem czasu 
zaszły, do szpitali galicyjskich zaprowadził. P. Dobieszewski 
zwiedzał też w dniu wczorajszym szpitale tutejsze, oraz zakład 
obłąkanych w Owińskach. Dziś udaje się w dalszą podróż do 
Berlina.

— * W Winnie pod Środą spaliły się 22 b. m. trzy domy 
mieszkalne, dwie stajnie i stodoła. Ogień powstał w stajni tam­
tejszego sołtysa i z taką wybuchnął gwałtownością, że mało co 
z rzeczy zdołano uratować, zwłaszcza ża ludzie dość daleko za­
trudnieni byli w polu.

— * Znany ksiądz Kamiński w Katowicach z 1 lipca 
wydawać zacznie pismo religijno-politycznej treści w polskim i 
niemieckim języku, pod tytułem: Prawda. Celem tego pisma 
ma być utwierdzanie czytających w starokatolickim wyznaniu, 
i krzewienie przywiązania i miłości do pruskićj monarchii.

— * W Berlinie zmarł ostatniemi czasy rzadki ską­
piec, pyroteclinik Gericke. Zmarły uchodził wmieście za bie­
daka, żył z jałmużny i mieszkał darmo w budynku przy Doro- 
theenstrasse, który mu z laski komisya budownicza zajmować 
pozwoliła. Krótko przed śmiercią połiierał jeszcze ciągle Ge­
ricke 2 tal. tygodniowo z kasy ubogich. Przy opieczętowaniu 
pozostałości po zmarłym biedami, okazało się, że Gericke pozo­
stawił całkiem dobre meble, 30J tal. w gotówce i 30,000 tal. w 
różnych papierach.

— * Czytamy w Gazecie Toruńskiej: Donoszą nam z 
miasta, że poczta tutejsza od dni kilku nie przyjmuje prze­
syłek z adresem polskim, choć wyraźnie wypisane jest na­
zwisko stacyi pocztowśj, jakie odebrała przy germaaizowaniu 
polskich nazwisk miejscowości i choć często jeszcze osobna nie 
istnieje jeszcze nazwa niemiecka, jak np. przy nazwiskach Sre- 
brnagóra, Pakość itp. Tymczasem nie o to też chodzi podobno, 
aby tylko nazwisko stacyi pocztowćj wypisane było w danym 
razie tak, jak ją przezwano po niemiecku, lecz nie dozwolone 
jest także dodawanie wyrazów polskich, jak n. p. „Wielmożny“ 
lub choćby tylko „Wny.“ Znając uprzejmość tutejszych urzę­
dników pocztowych, trudno uwierzyć nam, iżby postępowanie 
takie pochodziło z własnego popędu; sądzimy owszem, i pewno 
się nie mylimy, że to skutek odebranych z góry wskazówek.

— * Wielce pożałowania godny wypadek wydarzył 
się zawczoraj wieczorem we wsi Węgorzynie tutejszego powiatu.
O ile sięgają informacye nasze s rawa miała się jak następuje: 
Ludzie robotniczy nie wiemy z jakiego powodu, ale bez powo­
du nic podobno się nie dzieje, oburzyli się przeciw urzędnikowi 
gospodarczemu właściciela Węgorzyna, p. Giidenmeistra. Tenże 
p. Gildenmeister podążył na miejsce zamieszek, a ludzie zwró­
cili się, znów pewnie nie bez powodu, przeciw niemu i ścigali 
go do samego mieszkania jego, do którego w ucieczce schroni t 
się p. Gildenmeister. Tu wszczęto się podobno formalne oblę­
żenie, a p. Gildenmeister, chcąc pozbyć się napastników, chwy­
ci! do broni i jednego z ludzi robotniczych natychmiast zastrze­
lił, drugiego poranit tak ciężko, że ten przyjąwszy jeszcze Sa- 
kramenta św. podobno już skonał. Wczoraj przywieziono pana 
Giidenmeistra do Torunia, jako też dwóch ludzi, którzy podo­
bno podżegali drugich do buntu. — Z góry oświadczamy, iż re­
ferat ten inoże jest mylny: niezadługo jednak dowiemy się nie­
zawodnie autentyczniejszych szczegółów. (Gaz. Tor.)

— * Z dniem 1 lipca r. b. plan jazdy dla pociągu z po­
wozami 1, 2 i 3 klasy na przestrzeni pomiędzy Bydgo­
szczą a Berlinem i w odwrotnym kierunku ulegnie zmianie. 
Pociąg ten od tej daty kursować będzie w kierunku z Bydgo- i 
szczy do Berlina:

z Bydgoszczy wyjazd o godz. 5 min. 50 z rana
z Piły „ „ 7 „ 47 „
z Krzyża „ „ 9 „ 8 „
z Landsbergu „ „ 10 „ 35 „
z Kistrzyna „ „ 11 „ 45- „

do Berlina przychodzi „ 1 „ 45 „ z południa

wychodzi z Jabłonowa o godzinie 10 minut 49 z rana 
przychodzi do Torunia „ 12 „ 35 z południa.

Ceny na. obydwóch liniach pozostają bez zmiany.
— * Księdzu Schwalmowi w Starym Szotlandzie ode­

brała regeneya Gdańska urząd inspektora szkólnego. Jest to 
charakterystyczną, dzisiejszego położenia cechą, iż ks. Schwalm 
dopiero z Danziger Ztg. dowiedział się o przedsięwziętym 
przeciw sobie kroku.

— * Księdzu Wysockiemu z Ramlu wytoczono śledztwo
sądowe na podstawie znanego dodatku do kodeksu karnego, 
który kontroluje księży na kazalnicy. — Natomiast śledztwo 
przedwstępne, jakie wytoczono pewnemu wikaryuszowi z Gdań­
ska, nie wykazało podobnie nic, za co możi.aby go uczynić od­
powiedzialnym. (Gaz. Tor.)

— * Robert Prutz, znakomity pisarz zakończył życie 21 
czerwca w Szczecinie, gdzie się urodził dnia 30 maja 1816. Po­
łożył on wielkie zasługi na polu piśmiennictwa jako poeta, głę­
boki krytyk i historyk. Słuchał nauk na uniwersytetach w Ber­
linie, Wrocławiu i Hali. W ostatniem mieście już jako doktor 
był współpracownikiem pisma Hallische Jahrbücher; w r. 
1841 wydal swe pierwsze dzieło pod tytułem: Der Giittingejr 
Dicht er bund. Dalej wydał: Geschichte des deutschen 
Journalismus, tragedyą Aloriz v. Sachsen, Karl v. Bour­
bon i Erich XIV i komedya Aristophanesa die politische 
Wochenstube. W roku 1847 był czynnym przy hamburg- 
skiiu teatrze jako dramaturg, a w r. 1848 udał się do Berlina, 
gdzie w stronnictwie demokratycznćm wielką odgrywał rolę. 
Gdy przebywał w rodzinnym Szczecinie, otrzymał od ministra 
Ladenberg katedrę historyi literatury w Hali; ten urząd tylko 
9. lat piastował, gdyż słabość zdrowia zmusiła go do opuszcze­
nia posady; powróci! więc w roku 1858 znowu do Szczecina. 
W tym czasie ujrzały światło dzienne jego utwory Zehn Jahre, 
Taschenbuch der neusten Zeit, das Engelchen, die 
Schwägerin, Felix. Poezye liryczne wydawał kilka razy 
pod tyt.: Aus der Heimath, Aus goldenen Tagen i 
Herbstrosen. Za poemat Mai, drukowany przed wybuchem 
wojny 1866, wskazany został na 3 miesiące do więzienia; w nim 
bowiem dopatrzono się obrazy króla; jednakże kara ta została 
mu darowaną w skutek amuestyi. W ostatnich 10 latach mie­
wał wykłady o niemieckićj historyi i literaturze po różnych mia­
stach. Pozostawił syna Jana Prutz, który już wyrobił sobie 
znakomite imię swemi pracami z dziedziny historyi.

— * Miasto pod morzem. — W odległości siedmiu mil 
francuzkich od portu św. Augustyna na Florydzie (w Stanach 
Zjednoczonych Ameryki północnej), odkryto pod morzem ruiny 
starożytnego miasta, w stronie zachodniej od tak zwanćj North 
River (rzeki północnej) położone. Do odkrycia tego przyczynił 
się niezwykle niski stan morza, ponad powierzchnią którego wy­
stąpiły mury miasta; fundamenta atoli domów i ulice leżą dość 
głęboko pod morzem, i tylko za pomocą sondy zgruntowane zo­
stały. W pobliżu tegoż miejsca odkryto także łomy kamienia, 
eksploatowane widocznie na budowę tych murów.

— * Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 29 czerwca Piotra 
i Pawła apostołów, w kalendarzu słowiańskim Wyszomira.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 40, zachód o godzinie 
8 minut 25. — Długość dnia 16 godzin 46 minut.

Dnia 29 czerwca 1470 Władysław Jagiellończyk obejmuje 
tron węgierski. — 1812 Napoleon we Wilnie. — 1831 bitwa pod 
Wiikomierzem.

W niedzielę dnia 30 czerwca Emilii i Lucyny PP. w ka­
lendarzu słowiańskim Cichosława.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 41, zachód o g’odzinie 
8 minut 24. — Długość dnia 16 godzin 46 minut.

Dnia 30 czerwca 1579 wyprawa na Moskwę.— 1625 Szwe­
dzi wkraczają do Polski. — 1828 wstrzymanie wyroku sądu sej­
mowego.

W poniedziałek dnia 1 lipca Teobalda, w kalendarzu sło­
wiańskim Bogusława.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 42, zachód o godzinie 
8 minut 24. — Długość dnia 16 godzin 42 minut.

Dnia 1 lipca 1569 sejm w Lublinie ku połączeniu Litwy 
z Koroną. — 1619 klęska od Wołochów pod Połonnem. — 1656 
Szwedzi wyparci z Warszawy.

HOTEL BERLIŃSKI. Wewierowski z Kurnika, Wójtaszewski 
z Gośeieszyna.,

HOTEL DREZDEŃSKI. Topiński z Rusocina, Radońska z Unii. 
HOTEL RZYMSKI. Żółtowski z Zajączkowa, Rogaliński z żo­

ną z Retkowa, Portasiewicz ze Szydłowa, Sczanieeki z Mię­
dzyborza.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Mycielski ze Smogorzewa, Krzy- 
żańska ze Szamotuł, Gielczyński z Mernla, Kuszyński z Kra­
kowa, Rościejewski i Haynszewska z Król. Polskiego, hr. 
Moszczeński z Warszawy, hr. Alycielska ze Smogorzewa.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Giełda poznańska, 28 czerwca.
Poznańskie stare 3’/, % listy zastawne 94'/, żąd. Poznańskie 

nowe 4 % listy zastawne 92% tal. żąd. — płac. — Poznańskie 
listy rent. 943 4 tal. żąd. — Pozu. 5% obligacye prow. 100', tal, 
ż'4cf — Poznań. 5°j„ procentowe obligacye powiatowe 100 pł. 
Poznańskie 4'j, °|0 oblig. powiatowe 94‘, tal. żąd. Oblig. pozn. met 
Obry — pł. Oblig. miejsk. 5"/0 100' e tal. płac. Oblig. miejsk. 4% 
91 tal. żąd. Rumuuy — talar. — Północno-niemiecka pożyczka 
związkowa 100% tai. pł. — Polskie bauknoty 83 tal. plac. Sta- 
rogrodz. - poznańsk. Akcye kol. — płacono. ' — Akcye Tellusa 
(Bniński, Chłapowski i Sp.) 113 pl. 112'l2 Nowój emisyi 105— 
104%, Prowincyonaine akcye bankowe — Zagraniczne banknoty 
99’/8 Ostdeutsche Bankaktien 104'/,

Żyto: wypowiedziano — węcpli; na czerwiec 50', ezer.- 
lipiec 49'|, lipiec-sierp. 49 sierp.-wrzes. 483|4 wrzes.-październik 
48'/, jesień 48j, tal. pł.

Okowita: z beczką: wypow. 6000 kwart; na czerwiec 
23% lipiec 23% sierp. 23% wrzes. 21"/„ paźdz. 19'|4 listop. — 
w związku — w miejscu bez beczki — tal. płac.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 28 czerwca 1872 roku.

Ceny. ----

Najwyż. 
tal. sgr. fn

średnia, 
tal. sgr. fn.

Naj
tal.

niższa.
sgr. fu.

Pszenicy pięknej, szeiel po 42 kil. 3 10 3 3 9 3 _ _
średniej 3 27 6 2 26 3 2 25 __
pośledn. 2 22 6 2 21 3 2 17 6Zyta ciężkiego • 40 • 2 4 — 2 3 9 2 3

• średniego 2 2 6 2 — _ 1 27 6
• pośledn. _ _ _ _ _

Jęczmienia wielk. . 37 . _ _ _ _ _
• drobn. — _ _ _ _ _ _ __

Owsa . 25 • 1 10 _ 1 7 6 1 5
Grochu do gotowań.* 45 • _ _
Grochu na paszę — _ _ _ _ _ _ _
Rzepin zimowego • 37 . 3 15 _ 3 12 6 o _
Rzepiku zimowego _ _ _ _
Rzepiku latowego _ _ _ _ _ _
Tatarki . 35 . _ _ _
Kartofli . 50 . _ _ _
Wyki . 45 . _ _ _
Łubinu żółt. . 45 . _ _ _

• niebiesk. _ _ _ _ _ _
Koniczyny czerw, cent, po 50 kilo. _ _ _ _ _ _ _
Koniczyny białćj — — — — — — — — —

w kierunku z Berlina do Bydgoszczy; 
z Berlina wyjazd o godz. 2 min. 15 z południa 
z Kistrzyna „ „
z Landsberga ,, „

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Tygodnika Wielkopolskiego wyszedł nr. 26 i zawie­

ra: Korzeniowski w obec krytyki paryzkićj. — Siostrzenica ks. 
proboszcza, powieść Michała Bałuckiego. — O języku i literatu­
rze narodowej przez St. Nowińskiego. — Z przyrody, artykuł 
IV. —.Wybuchy Wezuwiusza. — Przegląd literacki. — Teatr.— 
Wiadomości bieżące. -- Pokłosie. — Skrzynka do listów. — Od 
Wydawnictwa. — W Dodatku Ojczym, powieść Narzymskięgo.

PRZEGLĄD BIBLIOGRAFICZNY PIŚMIEN. POLSKIEGO.
(kwiecień — maj.)

Biliński L. D. Procent i czynsz. Warszawa, 84 str. 25 sgr. 
Bol an den K. Kielnia albo krzyż. Bytom. Garus 100 str. 2

sgr. 6 fen.
Bol an den K. Nowy Bóg. Tamże, 61 str. 2 sgr. 6fen. (ksią­

żeczki Bolandena w tlómacżeniu polakiem zostały na rekwi- 
zycyą sądu w Bytomiu skoniiskowanemi).

Broc P. 0 przemianie gatunków, z francuzkiego. Warszawa. 
Gebethner i Wolff, 104 str. 10 sgr.

Cuny P. Nauka chodówania pszczół. Warszawa, G. Sumewald 
186 str. 1 tal. 20 sgr.

Czajkowski M. Buigarya. Lipsk, F. A. Brockhaus 304 str. 
1 talar.

Czy Jezuici zgubili Polskę. Lwów, Seyfarth i Czajkowski 
394 stc. 1 tal. 20 sgr.

Dumas A. (syn) Dama w perłach. Warszawa, I. Kaufmann, 
527 str. 1 tal. 10 sgr.

Dupanloup X. kup. rour la patrie s’il vous plait. Oelowa 
z francuzkiego. Poznań, J. K. Żupański 14 str. 2 sgr. 6 fn.

Dzieduszycki Al. hr. Kościół katedralny lwowski obrządku 
łacińskiego. Lwów, Wołyński, z ryciną 83 str. 20 sgr.” 

Eucyklopedya ogólna wiedzy ludzkiej". Zeszyt I—III za­
wiera od A do Auef. Cena za tom 3 tal., dla prenumera­
torów „Tygodnika ilustrowanego“ 1 tal. 15 sgr. Warszawa, 
Unger 240 str.

Eucyklopedya mniejsza S. Orgelbranda. Cena za tom 2 
tal., zniżona dla abonamentów „Bluszczu“ lub „Wieńca“ za 
1 tal. Warszawa, Orgelbranda synowie.

Eucyklopedya rolnictwa i wiadomości związek z niem 
mających. Tom I. un. I. Warszawa, Gebethner i Wolff 13 
sgr.’fi fen.

Gumplowicz dr. L. Konfederacya Barska. Korespondencya 
Stan. Augusta ks. Brauickiego w r. 1768. Kraków, autor 
204 str. 1 tal. 10 sgr.

Hoffmann K. B. Przyczyny podziału monarchii polskiej po 
Bolesl. Krzywoustym. Kraków, autor 133 str. 20 sgr.

JeżT. T. siostrzane dusze. Powieść. Warszawa, Al. Orgelbrand 
204 str. 25.

Kilińskiego J. Szewca a razem pułkownika pamiętniki (z ry­
ciną. Poznań, M. Leitgeber i sp. 134 str. 6 sgr.

Kołłątaj Hugon. Listy pisane z einigracyi r. 1792—94 2 tom. 
Poznań, J. K. Żupański, 183 i 193 str. 2 tal.

Korzon T. Nowe dzieje starożytnój Alezopotamii i Iranu. — 
Warszawa, Gebethner i Wolff 34 str. 10 sgr.

Kraszewski I. J. Radziwiłł w gościnie. Anegdot, dramaty­
czna. Lwów, K. Wild 55 str. 12 sgr.

Kraszewski I. J. Zżycia awanturnika. Obrazki współczesne. 
Poznań, Red. Tyg. Wielk. 223 str. 1 tal. 10 sgr.

Le w es. Fizyologia codziennego życia, z angielskiego tlóm. 
L. Masłowski, zeszyt 1. Lwów, Gubrynowiez i Schmidt 112 
str. 15 sgr.

Lewes. Szkice zżycia zwierzęcego tióm. A. Popławski. War­
szawa. Red. „Przyrody“ 115 str. 24 sbr.

Łucz kie wieź A. Szkólnietwo na podstawie historycznego 
rozwoju i zasad wychowania podług planu przepisanego dla 
seminaryów nauczyciel. Lwów, Gubrynowiez i Schmidt, 
275 str. 1 tal. 20 sbr.

Łyskowski J. v. Beitraege zur Beleuchtuug der Gleichbe- 
rechtigungsfrage der polnischsn Sprache in Westpreussen. 
Wydanie drugie. Poznań, M. Aleitgeber i sp. J7l str. 10 sbr.

Mostowski A. Doktryna. Komedya oryginalna w 2 aktach 
wierszem. Warszawa, Gebethner i Wolff, 95 str. 10 sbr.

Poznań, w czerwcu 1872.
M. Leitgeber i Sp.

Księgarnia, skład i wypożyczalnia nut.

Mąha. Berlin, 27 czerwca. Mąka pszenna per 100 
kilo nr 0 11-10% tal. nr. 0 i 1 l0'/3-9% tal. rżana nr. 0 75l6-7'l, 
talar, nr. 0 i 1 7‘j¡-7 tal. czerw. 7 tal. 7—7% sbr. pł. 
na czerwiec-lipiec dito, lipiec-sierpień dto. sierpień-wrzes 7 tai’ 
8-8% sbr. wrzes.-paźdz. 7 tal. 8%—9 sbr. pl.

Giełd» Itei-líitsEe», 27 czerwca.
Pszenica: per 1000 kilo wmiejscu 72—84 tal. wed.jak.żad • 

na czer. 8O%-81 pł, czer.-lipiec 79%-80'/, płacono, lipiec-sierpi 
i-1/ i4 »‘e/P -wrces- -wrz.-paź. 73%-73%-72-’/, paź.-list.

71- /, pł. Zy to: per 1000 kilo 46-54 wed. jakości żąd.; czer.
49-/, płacono, czerwiec-lipiec 49%-49l/t płacono, lip.-srp. dto 
pl., sierp.-wrzesień. 49'|,-% wrzes.-paźdz. 49%-%-% pł. paździer- 
mk-hstop. 497,-%-3|4 pl. list. — pl. Ję czmie ńper 1000 kilogr. 
mały i wielki — tal. wedle jakości żąd. Owies per 1000 kilo 
w miejscu 40-49 wed. jakości żąd., czer. 47 czer.-lip. 46-

paszę 46-49 tal. Rzep per.............. „„ il4iopls. lla
paz. — tal. Olej rzep io wy per 100 kilogr. w miejscu 23% tai. 
płacono; czerwiec 23%-23 plac, czerwiec-lipiec dto. lipiec-sier­
pień 23%, sierpień-wrzes. — wrzesień-paźdz. 23%,-%-%, ni 
paźdz.-listop. dto. list.-grud. 23%,-%-%, O łój lniany per 100 
kilogr. w miejscu 25% tal. Olej skalny pl. 100 kilog. w miej­
scu 13 tal; czerwiec 12%, czerwiec-lipiec dto. lipiec-sierpień —- 
sierpień-wrzesień - wrzes.-paźdz. 12% paźdz.-listop. 13 plac, 
hstopad-grudzień — grudzień-styczeń — Okowita per 
100 litr, po 100%—10000% w miej, bez becz. 24 tal. 22-20 sbr 
czerw. 24 tal. 16-18 sbr. czer.-lipiec 24 tal. 14-16 sbr. pl., lipiec- 
sierp. 21 tal. 14 sbr. płacono., sierp.-wrzesień 23 tal. 10-13-12 
sbr. wrzes.-paźdz. 20 tal. 8 sbr. paź.-list. 18 tal. 17—15 sbr 
listop.-grud. 18 tal. 2 - 3 sbr.

Giełda wrueławsl&a, 27 czerwca.
^Żyto: per 1000 kilo wyżój na czerw.57—57r, plac, czer.-

bp. o4-% plac., lip.-sierp. 51%-51-51% żąd. i pl., sierp.-wrześ.- 
wrzes.-paźdz. 50’.2 paźdz.-list. 50’Ą pł. list-gr.— Pszenica: 
per 1000 kilogr. na czerwiec 83 zadano. — Jęczmień- per 
1000 kilogr. na czerwiec 49% tal. i żąd. — Owies: per 1000 
*5!loor-.na czerw. i czer.-lip. 45 pl., na lip.-sierp. — Rzepik per 
1000 kilogr. czerwiec — pł. ~ Olej rzepiowy per 100 Kil, 
spokojnie w miejscu 23’/4 tal. pł.; na czer. 23 czerw.-lipiec i 
np.-srp.22% srp.-wrz.-wrz-paź. 23% paźdz.-list. i list.-gr. 23% pł. 
Okowita per 100 lit. po 100% stale w miej. 24 tal. ża.d. 23% pi. 
na czerw.-czer.-lipiee 23% na lipiec-sierp. 23%, tal. p"iae. sierp.- 
wrzes. 22% pł., wrzes-paździer. 20 plac, paź.-list. 18 płacono, 
listopad-grud. — pł.

Nil targu W tal., sgr i fen per 100 kilogramów.
towar piękny średni pośledni
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Pszenica biała 
„ żółta

Zyto
Jęczmień
Owies

' Groch

Sff i I«. 
6

29
11
28
20

6

tal isg.l fnJtal sg
815! 
8, 2i 
514 
5l— 
422 
5112

8 
7 21

fn.

Sieirsa ieSe^a-aiiczaie.
SJBCłBECIlM 28 czerwca 1872.

Stan powietrza:
Pszenica: stale 

na czerwiec 79% 
na czerwiec-lipiec 79 
na wrzesień-październik 74%

Żyto: stale 
na czerwiec-lipiec 47% 
na lipiec-sierpień 48 
na wrzesień-październik 49'/,

BERLIN, 28 czerwca 1872.
Stan powietrza:

4| 4HI

4
5
7
8 

10

28 
40 
23 
45
42 wieczorem.

z Krzyża 
z Piły

do Bydgoszczy przyjazd
Od tejże daty zmieniony zostanie plan jazdy także na linii

toruńsko-jabłonowskićj w sposób następujący:
w kierunku z Torunia (dworzec na Mokrem) do Jabłonowa 

wychodzi z Torunia o godz. 8 min. 15 z rana
przychodzi do Jabłonowa o godz. 10 minut 6 z rana 

w kierunku z Jabłonowa do Torunia (dworzec na Mokrem)

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Dnia 28 czerwca.

BAZAR. Bukowiecki z Mszyczyna, Potworowski z Kossowa, 
Szółdrski z Modliszewka, hr. Kwilecki z Oporowa, Chłapo­
wski z Bonikowa, Jackowski z Pomarzanowic.

HO FEL DE NORO. Żólowski z córką z Trzemeszna, Stanicki 
z Alichorzewa.

HOTEL PARYZKI. Chrzanowski z Trześnianek, Badowski z 
Łękowa, Cechmanowicz z Wrześni.

»g. I 
II ■ 
10- 
41 

22i 
16

4113-

Olej rzep.: stale 
w miejscu 23% 
na jesień 237,,

Okowita: niezin. 
w miejscu 24% 

na czerwiec-lipiec 247. 
na sierpień-wrzesień 23% 
na wrzesień-październik 20%

Pszenica: stale 
na czerwiec 
na czerwiec-lip. 
na wrzes.-paźdz. 
Żyto: stałej 
w miejscu . . 
na ¡czerwiec 
na lipiec-sierp. 
na wrzesień-paźd. 
Olej rz. stale 
w miejscu . . 
na czerwiec 
na lipiec-sierp. 
na wrześ.-paźdz. 
Okowita: stałej 
na czerwiec 
na lipiec-sierp. 
na wrzesień-paźd. 
Owies: strzym. s.

kurs
początk.

kurs
końcowy

kurs
początk.

kura
końcowy

80% ¿82 Olćj skalny:
— 817, w miejscu L3 —
73'1, 74

March. pozn. E. B. 58% _
49% _ Pruskie oblig. p. 91%
49% 497s Nowe pozn. list. z. — 92%
49% 49% Pozn. rent, listy — 917,
50 507, Kolej żel. państ. 214% 215’a

Lombardy . . 123 123%
23 ’! Aust. losv z 1860 — 9U4
2a|iz Włoska renta . 67 667«“J,-> 24 ¡12 Amerykany . 96% 965),
032 l2 Austr. akc. kred. 210% 211%J,> ,3 JO /JJ Pożyczka turecka 517e 517,

7% °Io Rumuny 46
24 18 24 22 Pol. listy likwid. _ 6t3,24 1724 19 Rossyj. banknoty .— 827e20 1920 15 Austr. renta sreb. 6474

Usposob: stale
46'1, 46%

(Nadesłano.)
Szczecin-Nowy-York. Narodowe stowa­

rzyszenie żeglugi parowcami. Parowce Hol­
land pod kapitanem Bragg i Egypt pod kapitanem 
Grogan przybyły z podróżnymi, wyprawionymi przez 
p. C. Messinga w Berlinie i Szczecinie dnia 21. 
resp. 23 czerwca bez przypadku do Nowego Yorku.
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Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 146.
Sobota dnia 29 Czerwca 1872.

Pogrzeb ojca naszego Ju­
liusza Niklausa odbędzie 
się w Sobotę dnia 29. o godzi­
nie 4. po południu z ulicy Pół- 
wiejskićj No. 12. (3091)

Dzieci.

II Subhustącya nieruchomości do małżonków. 
! llhiiitlMcliiilt nleżącej, w Jerzycach pod

Nr. 26 A. położonej zniesiona została- 
Poznań, dnia 26 czerwca’1872.

i Królełuski Sąd powiatowi/.
Sędzia subhastacyiny.

(3088) ’ Reyl.

Potrzebną jest examinowana

Nauczycielka

Obwieszczenie.
W konkursie nad majątkiem cukiernika 

Augustyna Szpingier do doświad­
czenia kilku później podanych pretensji, wy­
znaczony został termin drugi

dnia 11 lipca 1872
przed południem o godzinie lOtćj 

przed komisarzem panem sędzią powiatowym 
Sprentmann w izbie sądowej pod Nr. 3. co 
niniejszem do wiadomości publicznej się podaje.

Wierzycielom niemnjącym tu w miejscu 
znajomości, podajemy rzeczników: Weissa, 
Dra Węclewskiego i Wierzbowskiego, do 
sprawowania ich interesów. (3084)

Środa, dnia 20 maja 1872.

Królewski Sąd powiatowy.
Komisarz konkursowy.

Tow. pożyczkowe
w Strzelnie

odbędzie

walne zebranie
V lipca r. To.

o godzinie 4tej po południu, 
w lokalu kupca L. Lewandowicza.

Na porządku dziennym: 
Skompletowanie komitetu.
O liczny udział prosi (30831

Zarząd.

1*1* ||2 O Bili 11 wykształcona,U. UIIIVIII»o* gierota, biegła w 
wszelkich robotach damskich, prosi o miej­
sce do pomocy i wyręczenia Pani domu. — 
Adres: fr. A. A. poste restante Lwówek 
przy Pniewach. (3082)

Walne zebranie
Związku Spółek Zarobkowych

polskich
odbędzie się

12 lipca o 12 godzinie w południc
w Poznaniu w lokalu Towarzystwa przemysłowego,

na które delegatów pojedynczych Spółek niniejszem zapraszamy.
Nadmieniamy, iż na Walne zebranie mają, przystęp także pojedynczy

członkowie Spółek należących do Związku z głosem doradczym, jaki) tćż 
delegaci spółek opatrzeni w mandat przystąpienia do Związku.

Porządek dzienny:
1) Zagajenie przez członka Komitetu;
2) Wybór przewodniczącego i dwóch sekretarzy;
3) Sprawozdanie komitetu;
4) Wybór dwóch członków komitetu;
5) Zatwierdzenie patrona;
6) Wybór komisyi do sprawdzenia rachunków;
7) Ustanowienie wysokości składki na rzecz Związku;
8) Wnioski członków. (3096)

Komitet.
Listy

ś. p. Adama Mickiewicza
do

Pani Konstancyi
są do nabycia w Ekspedycyi 
Dziennika Poznańskiego po 
zniżonej cenie 1O sgT.

Puszki do konserwów
z hermetycznem zaniknięciem

polecają (2946)

W. Kiliński i Sp.
Mag. porcelany, szkła, lamp itd

N auezy eiei Ra,
Polka, z wyższem wykształceniem i 
muzykalna poszukiwana od św. Mi­
chała r. b. Uprasza się o zgłoszenie się 
z dołączeniem świadectw pod adresem 
T. C. ¿.aiiin poste, restante.

 i2895)
! Od 1§r<> l‘azdzścr,,ika r. b. 

re?©®®». tg.. RUpJolRFHAlWLy'jest do wynajęcia pomieszkanie 
stare kroniki i w ogóle starejwraz z pracownią i remizami 
dzieła kupuje po najwyższych cenach k óre się dadzą użyć do każdego rze-

JT • miosła przy Ulicy Wielkie Gar»
. l.jissner. ’’p? Bliższa wiadomość u

C. GoJawiechiego.
(3003)

Plac W i 1 h e 1 m o w s k i N o 5.
(2648) Poznań.

Otton Oawczyński,
dentysta

Fryderykowska ulica 33b.
obou hotelu Tilsnera.

Sztuczne zęby wprawiają się na złoto 
i kruszce bez bólu. (3080)

Ciekawe fotografie!!
bardzo pięknych baletniczek itd. itd. pierw­
szej jakości, ciemne tuzin po 1'], tal., kolo­
rowane tuzin po 2'/j tal. rozsyła

J. Seliiiiifeldt. 
BERLIN, Schumanustr. 19. 

(Wielki cennik gratis.) (3085)

Losy udziałowe:
i> 1 klasy 146 Loteryi prusk. i

nadsyła za gotówkę ’/, 13'73, '|, 62/3, i 
, ’/. 3% <|. 1»|3, >|„ «1,, >|3S »/„ tal.
,11. U. Halin w Berlinie, Jerusalenierst.hi^

(2215'

GROCH
do gotowania i na paszę

poleca bardzo tanio (3098)
Samuel Brodnitz,

W. Garbary 41.

Polka posiadająca Gruntownie język nie­
miecki i muzykę w wyższym stopniu.

Wszelkie informacye udziela biuro na­
uczycielskie (3089)

P. Heleny Nowoleckiej
w Krakowie

Ulica Floryańska Nr. 339.

Księgarnia Polska.
we Lwowie ul. 12 Kopernika

Otrzymała na główny skład:
Grajnert Józef. Podarunek dla ludu na­

szego 2 książeczki po 3 i pół sgr.
Zasady z r. 1789. 2 sgr.
Uderski inżynier. O robotach z cementu 

c. n. 5 sgr.
Pamiętniki Józefa Dwernickiego. 25 sgr. 
Zawadzki Wł., Stanisław Staszic, szkic 

biograficzny c zn. 24 sgr. Jakób i Kon­
stanty Sobiesey, wspomnienia historyczne
c zn. 12 sgr.

Grine An Strażnica nadbrzeżna , przeło­
żył Wł. Zawadzki, c. zn. 6 sgr.

Starzeński Leopold lir. Dzieła drama­
tyczne T. 1 zawierający cztery utwory 
dramatyczne c. zn. 24 sgr.

Zawadzka A. Przyjaciel dzieci, pismo il- 
lustrowane. Roczniki kompletne z lat 
1863, 1864 i 1865 w cenie zniż, po 1 tal. 
15 sgr. oraz z r. 1866 27 sgr. Wszy­
stkie razem 4 tal. 10 sgr.

Chamiec I S. Próby rymotwórcze. 2 tomy 
T. 1. Rymy' ulotne. T. 2: Dzieła drama­
tyczne , Rejtan i Zborowski, c. zn. 1 tal. 
15 sgr

Limanowski K. O kwestyi robotniczej 4 sgr. 
Sclimitt Henryk. Dzieje Narodu polskiego

3 tal. Dzieje Polski w krótkości i tal. 
15 sgr. Rys dziejów narodu polskiego, 
3 toiny (Piastowie) 7 tal. 15 sgr. Unia 
Litwy i Korony 10 sgr. Dzieje poroz,- 
biorowe 2 tal. 12 sgr. Rokosz Zebrzy­
dowskiego 2 tal. 16 sgr. Pogląd na ży­
wot i pisma Kołłątaja 1 tal. 15 sgr. 
Panowanie Stanisława Augusta 2 tomy 
z przedpłatą na 5 tomów, 6 tal. Naro­
dowość polska, 10- sgr. Kilko słów 
w sprawie ruskiej, 6 sgr.

Dąbrowski Jarosław. Krytyczny rys wojny 
1860 r. w Niemczech i we Włoszech, 
z mapami i planami 1 tal. 15 sgr.

Komorowski Br. Rejtan tragedye w 5 
aktach, c. zn. 20 sgr. Po śmierci, ko- 
medye c. zn. 10 sgr.

Tretiak Józef. Królewska para, powieści 
historyczna 1 tal. Z pogańskich świa­
tów, powieść miłości 12 sgr.

Petofl. Wojak Janosz, przekład Wł. Sa­
kowskiego, 12 sgr.
Oraz wszystkie nakłady wydawnictwa 
Mrówki jako to:

Mrówka, rocznik 1 1869 c. zn. l tal. 15 sgr. 
rocznik 2 1870, c. zn. 2 tal., r. 3 1871 
N. I 13. I tal. 15 sgr.

Dziennik literacki. Rok 1870 c. zn. 3 tal. 
Towarzysz, rok 1870 c. zn. 20 sgr. 
Biblioteka Mrówki, cały komplet 30 dzieł

wybór celniejszych powieści, poematów 
itp. najznakomitszych naszych pisarzy. 
Wydanie bardzo tanie, cena w całych 
kompletach jeszcze zniżona na 4 talary. 
Każde dzieło sprzedaje się oddzielnie po 
wszystkich księgarniach. Zwracamy u- 
wagę czytelnika na te wyborowe i tanie 
dzieła. Komplety dostać można tylko 
w „Księgarni Polskiej“

Bełcikowski, Hunyadi, dramat w 5 
akiach 12 sgr.

T. T. Jeż. Opowiadanie Stasia , powiastka. 
24 sgr.

Libelt Karol. O kometach i gwiazdach 
spadających z portretem autora 12 sgr.

Matejko Jan. Kazanie Skargi, duża lito­
grafia. Kopia ze sławnego obrazu c. zn. 
I tal.

Owce i świnie, bajka na tle politycznem 
.1 sgr.

Skiba W o ł o d y. Kręte drogi, powieść 
z portretem autora I tal. 15 sgr. Na 
wędkę, powiastka 10 sgr.

Sowiński L. Fragment powieści 12 sgr. 
Stowo Bytu 9 sgr.

Szekspir, Król Lir, tragedya, przekład 
Adama Pługa 24 sgr.

Szewcze nko. Najemnica, przekład L. 
Sowińskiego z portretem autora 12 sgr.

Trzy obrazy Sybiru I sgr.
Turski J. K. Zochna hrabianka, powieść

24 sgr. Faworyt, komedyjka 5 sgr.
W i 1 k o ń s k a. Za posagiem powieść w 2 

częściach 24 sgr.
Jaskółka, Korabiowa, obrazek rodzinny, 

9 sgr. (2607)
Nakładem tejże księgarni rozpocznie się 

wkrótce druk Szlosera „Dzieje Powszechne * 
w polskim języku, z którego to wydawnictwa 
całkowity dochód przeznacza księgarnia na 
Oświatę ludu.

Księgarnia jest obficie zaopatrzona w 
wielki wybór książek polskich i nsługi 
swoje poleca' łaskawym względom publiczności.

Stałym odbiorcom rozsyłają się katalogi 
książek polskich wydawane przez „Księgar­
nią Polską“ bezpłatnie.

Zapisujący z naszej księgarni książek na 
raz za s z e ś ć talarów, otrzymują przesyłkę 
f r a n k o.

Gazeta Wielkopolska
w duchu pierwotnego programu jak dotąd tak 

i nadal wychodzić będzie.
na kwartał . . 1 tal. 5 sgr. pocztach w ces. niein.. w Austryl i Węgrzech
na miesiąc................14 sgr. na partał 1 tal. 12 sgr. 3 fen. ( kwartał 3 guldeny
na tydzień................ 4 sgr. i na mieS1^.............sgr. I fen. I na KwarKU guluen)'

W innych krajach cena prenumeracyjna miejscowa z doliczeniem odnośnego portoryum. .
Przedpłatę kwartalną lub miejscową przyjmują wszystkie c. k. urzędy pocztowe, w Pozna o i 

Administracya Gazety Wielkopolskiej, jako tóż ajeneye nasze w Poznaniu.
Inscraly po 1 sgr. 6 fen., reklamy po 3 sgr. od wiersza petytowego. (3090)
Redakcya i administracya przy św. Marcinie Nr. 82.Ilptlakeya.

o
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O
O

Gorsety
w wielkim wy- 

borze O 
hi

S. Tucholskiego, o
Ul. Wilhelm. 10.

Xą.9SJ0£)

Najpierwszy
polski skład.

krajowych i zagranicznych piw, 
od dwóch lat tu w Poznaniu istniejący znaj­

duje się u

Józefa Przybylskiego
Stary Rynek No. 4. —Kantor w sklepie.

(2720)

Główny skład polski
piwa i««»

zagranicznego i krajowego

W. Sobeckiego
'znajduje się przy Ulicy Szkolnej 11.

Aukcya.jMR

W środę d. 3 lipca r. b. o
godzinie 11 przed południem sprzedam 
najwięcćj dającemu za gotówkę na 
rozebranie przeznaczone, w do­
brym stanie znajdujące się (3027)

dwa domy i przybu­
dowania przy ulicy 
św. Marcina N. 18 i 19.

Warunki ogłoszę przeu sprzedażą.Orailge, komisarz aukcyjny.

Aukcya.
Zpowodu zwinięcia kandlu sprzedawać będę 

w drodze publicznej licytacji w ponie­
działek. dniu i lipca od godziny 9tej 
rano przy ulicy św. Marcina Nr. 19kom­
pletne urządzenie oberży, składa­
jące się z.e szar, Komoa, umywalni, kanap, 
stołów, krzeseł, luster, pościeli, bielizny, roz­
maitych utenzyliów należących do szynku jako 
też sprzęty domowe i gospodarcze. (3092)

Rychlewski
Król. komisarz aukcyjny.

Skład
machin do szycia

z fabryki
Handel towarów szm Skier­
skich, białych i drobny ci

W . kOltTAkl
w Bazarze

poleca na sezon obecny jak najr -i.iiejsze iw r • 
doborze: ' (2797)
Szale szkockie dające się użyć i na be- 
Kokardy na głowę i do kołnierzyka. 
Wstążki, aksamitki, woalki i siatki,
Szaliki i wstążki na szarfy we wszełk. koi irach 
Frandzle i obszycia szmuki orskie,
Tiurniury włosiane i gorsety paryskie, 
Wachlarze i biżuterye francuskie,

R. W. Wanzer & Co,Parasolki ’ deszczochrony. 
w Hamiltonie (Ameryka) Jedwabie i nici maszynowe. (2797)

Pomorski Jiigotecz. bank atefji,..jy
_ 5# W ił

udziela niewypowiedzianych pożyczek z amoftyzacva na -sna 
nieruchomości. Na dobre, pu listaen zastawnych aż do j 
toxy inndaaaftonćj. Bliższych szczegółów udziela (2904)

Józef Radzietjewski
Poznań, Wrocławska ulica Nr. 1S.

Chcąc skład mój

z powodu nadchodząc ej inwentury
zmniejszyć, postanowiłem od dnia dzisiejszego:

wszelkie artykuły modne
po znacznie zniżonych cenach sprzedawać. 

Poznali, Rynek 63. ,Mi

Robert Schmidt
(dawniej Antoni Schmidt.)

Otworzenie odświeżonego w najnowszym guście

nastąpi dnia 3go Lipca r. b.
Pojazd hotelowy chodzić będzie przy każdym pociągu osobowym kolei żelaznej.
Skład Miaj towarów kolonialnych, łakoci i cygar pozostaje nadal przy 

ulicy Wilhelmowskiej zaopatrzony jak zwykle w najświeższe i doborowe artykuły. |
Licząc na łaskawe poparcie w tym nowym zawodzie, zaręczam za skorą i rzetelną usługę, dobrą 

kuchnią, a przedewszj stkiem wygodę Szanownej Publiczności.

|3094)
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Wielka ankcya wina.
Począwszy od środy dnia 3 lipca r. b. godziny 

9 przed południem będę w skutek Kwinięeia hotelu 
z polecenia pana Jerzego Herwiga w podwórzu 

^hotelu rzymskiego wielką partyą dobrze zakon­
serwowanych win z Palatynatu, reńskich i mo- 
zelskich, jako też Bordeaux, burgundzkiego 
starego, czystego szampana, czystego araku, 
cognacu, rumu i esencyi publicznie licytował. 
Licytacja rozpoczyna się 3000 butelkami z r. 1865 dei- 

desheimskiego, mozelskiego i zeltingierskiego. (3049)
ftyclllewsk.1, król, komisarz aukcyjny.___

Pruska Ioterya rozsyła losy udzia­
łowe 8 tal., '/, 4 tał., ’/, 2 tal., ’/,6 1 tal., 
’/„ 15 sgr. S. Basch, Berlin, Molken- 
markt 14. (2218)

Clironiości
koni i innych zwie­
rząt domowych le­
czy niechybnie i prę­
dko mój wsławiony

Fluid resitytucyjny
2 flaszek) 6 tal.,

2 pokoje i kuchnia na
I piętrze są do wynajęcia od Igo Paź­
dziernika. (3097)

Wielkie Garbary 17.

Wakuje miejsce subjekta 
i ucznia do handlu bławatów;
miejsce to wskaże expedvcya Dzien­
nika Poznańskiego. (3068)

Bank
handel wekslowy
Hermanna Misch

w Berlinie,
naprzeciw parlamentu

poleca się do zakupna i sprzedaży premii państwo­
wych, papierów kolejowych, bankowych i przemy­
słowych pod korzystnemi warunkami, poręczając 
za rzetelną i pośpieszną usługę. (2909)

^itoromiy Wessing
funt po talarze.

Amsterdamski Aessing
funt po 25 sgr,

i rozmaite

prawdziwe holenderskie tabaki
od 12 sgr. do 20 sgr. za funt

poleca (3046)

FABRYKA TABAKI
JA m

Ulica Wodna Nr. 2.

Ekspedycya ogłoszeń po czasopismach
EâlÆEÏKÂEEl

Berlin« 68. Friedrichsstrase 68. Berlin.
poleca się do pośredniczenia w wypełnianiu ogłoszeń do wszy­
stkich czasopism, pism fachowych, stosowanych 
Rsią że ii kursowych i t. d. za ceny oryginalne.

- •
STS?

Panom przedsiębiorcom budowli polecamy naszą ognio­
trwałą papę na dachy oblewaną smołę kamienną 
własnego wyrobu i w najlepszych gatunkach tak w tahlicacll 
(Biitten-Handpappen). jak i w zwijanych rolacll, dalej angielską 
smołę z węgla kamiennego, z której jeszcze nie 
dobyto oleju, pak z węgla kamiennego, asfalt 
i gwoździe do tektury. Polecamy także nasze usługi 
do pokrywania dachów na akord, pod gwarancyą kilkule- 
tnićj trwałości za cenę umiarkowaną. (2431)

Barge p. Buchwald, powiat Sagan.

Stalling

Akcye zakładowe kolei żelaznych.
A kwizgrań.-mastrych.gra
B erlińsko-zgorzelicka 

dito z pierwsz. pań
1 erl.-poczdam.-magdb. 
i erlińsko-szczecińska 
i zeska kolej zachodn. 
Hiills.-żóraw.-gubeńsk.

dito z pierwsz. pań. 
Kol. po praw. brz. Odry 5 

dito z pierwsz. pań.
?. archijsko-poznańska 

dito z pierwsz. pań.
D lnoszląz.-march. 
i órnosziąs. kol.lit.A.C.

dito lit.B.
Kfcbudjiiopmska kol.
Ciec arów a

ó pierwsz. pań.
za rokoka

uiło z pierwsz. pań. 
dito lit. B. 

’-'(¡’logardzko-poznańs. 
Brzesko-kijowska

zesko-grajewska 
(¡alicyjska l.udwika 
A. str.-franc. kolćj pań. 
AiiStr. półn. zachodnia

dito kolej Rudolfa 
dito kolej połudn. 

Węgięrsko-galicyjska 
Warszawsko-bydgosk,
' arszawsko-wieaeńsk. 
Elżbiety kolćj zachod.15 
V' rocławsko-warszaws. 5

4
4'A
5 
5 
5 
5 
5 
5 
5 
5
4
5

46 pi.
8P , pi. 
H)P/„ pl. 
167'/« pl. 
192% pl. 
115'/b pl. 
653/, pl. 
85% pl. 
118'/, pl. 
119% pl. 
58'/, pl. 
81’/« pl. 
96% pl. 
219-1, pl. 
191' a pl.

46'/, pl. 
71% pl. 
164'/, pi. 
— Pl- 
94% pl. 
99’., pi. 
80% pl. 
38% pl. 
110-'/, pl. 
213-14 p. 
130-7, pl. 
— Pl- 
122% pl.

— Pl 
— pl.

87% pi.
I 1151, pl.

Pi-

Krajowe obligacye pierwotne.

Akwisgr.-mastr. I ends. 47, 
dito II ends. 5
dito III emis.15

Berlińsko-zgorzelicka 5 
Berl.-poczd.-magdeb. 

lit. A i B. 4
lit. C. 4
lit. D. ;5 j

Koloń. - mind I emis. ¡47,
dito II dito 5 1
dito II dito 4 1
dito III dito 4
dito III dito 4%
dito IV dito 5
dito V dito 4

Marchii sko-poznańska 4
Magdeb-halbersztacka 47,

dito z r. 1865 4%
dito z r 1870 5

Górnoszlązka litera A.
dito
dito
dito
dito
dito
dito
ditt

litera B. 
litera C. 
litera D. 
litera E. 
litera F. 
litera G. 
litera H.

4
¡37,
¡4
¡3%

4%
4%
47:

Gómośl. brzegs..-niska4'/, 
dito koźlo-bogumiń. ¡4 

dito III emisya i'/2 
dito IV emisya i4'/,
dito IV emisya ¡5

92 pl.
98% pl. 
98% pł.
102 pl.

— Ph 
91 pł.
99 pl.
99'|e pl. 
103'/« pl. 
92'/, pl.
— pl.
99 pl.
91% pł. 
91'/, pl. 
101’/» żąd. 
99'/, pł- 
99% pl. 
100’» pl. 
— Pk
— Pk 
92', pł. 
92> , pł.
84 pł.
997, pł.
99 żąd.
99 żąd.
£6%P pł.
—- żąd.
— żąd. 
1C2% pł.

Cena paki (12 
„ ", pajji (6 flaszek) 3 tal.

Karol Simon, weterynarz, 
wynalazca Fluidu Itestytucyjnego i opartśj 

na nim sztuki leczenia — Leszno.
W Poznaniu u Pana Sikorskiego. Pod­

górna nlica (2650)

ASTMY
Duszność, chrypka, katary zada­

wnione i wszelkie cierpienia kanałów odde­
chowych ustępują po użyciu Rurek antiast- 
matycznycii p. Levasseura, 19 rue de la 
Monnaie w Paryżu. [2847.]

Dostać można: w Poznaniu w aptece Dr. 
Mankiewicza, w Warszawie w składzie to­
warów aptecznych pp. Gallego i Spiessa.

S p o s ó :i leczeniaEPILEPSYÏ-W
(wielkiej choroby, kurczów)

nie za pomocą lekarstw ale uniwersal­
nego środka, który w jak najkrótszym 
czasie przywraca zdrowie. Sposób ten le­
czenia wydany przez wynalazcę p. Kr. A. 
Qualité właściciela cliem. fabryki w 
Westfalii, zawierający zarazem liczne 
częścią urzędowo poświadczone, czę­
ścią przysięgą stwierdzone świadectwa 
i listy dziękczynne od szczęśliwie uleczo­
nych ze wszystkich pięciu części świata, 
rozsyła wydawca franco i gratis przy za­

li mówieniu wprost. |290ł)

Choroby kobiece.
Białe «pławy, (katar), choroby macicy i ja­

jeczników, nerwowe świerzbienie. skóry, migrenę, 
błędnicę, choroby menstruacyjne i bezpłodność, 
jakoteż o«an/ą leczy nawet w najgorszych 
żarach po długoletnią praktyką nahytćm do­
świadczeniu szybko i pewno [2728)
Specyaluy lekarz Dr. Senil', Berlin,

Kan uiierstr. 22.
Król, lekarz sztabowy, kawaler itd.

Zamiejscowi listownie.TnTíTfTírnTiTn rniTirĘ 
2Ważne dla zdrowia!
a. Przy nadchodzącej porze polecam li- 
“ czne środki do oczyszczania powietrza,
™ j. to: filio 1 tlSilili w płynie i w 
B proszku, środek nader przyjemny 
™ i nieszkodliwy. Wapnik 
Z karbolowy ¡ kwas karb.,
| Koperwas, KI orek
M Na żądanie udzielam stosownej i

= E. BARCIKOWSKI =
w w Bazarze. n
ZiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiibęSOOS )

etc.
stosownej informacji.

Czemu cierpieć?
Łamanie w kościach, ból w biodrach i 

krzyżu, migrena, reumatyzm, stężałość 
członków, żganie w boku, kurcz w łydkach
leczy gruntownie

ekstrakt kompensacyjny.
(Compensations Extract)

Jedno natarcie sprawia już ulgę,a w krót­
kim czasie ustąpią zupełnie te cierpienia. 
Cena 1 flasz : oryg? 1 tal. Do nabycia u mnie 
tylko samego. (2649)

Karol Simon, weterynarz, 
wynalazca Fluidu i opartej na nim sztuki

leczenia — Leszno.
ZATWARDZENIE 
«tíren!, inner 
tnUiijinie 
taflegmien' 
lotgdli

DOZA POTRZEBNA 
J DO PRZECZYSZCZENIA 1 
\BICdZ£S^KU/IDĄCSI£SPAĆ\

%\DOZA POTRZEBNA DO UTRZYMANIi/j
WOLNEGO STOLCA

trijmenja %N%Vj£DZiV'''''N 
lntnjmDjj ------ - ZDROWIE

W Poznaniu w aptece dra Mankiewi­
cza; we Lwowie w aptekach pp. P. Mi- 
kolasch i Ruchera; w Krakowie w a- 
ptekach pp. Trauczyńskiego i W. Re­
dyk a; w Brodach w aptece p. M. Kulak 
i u p. Franzos. (1273)

Kto sobie życzy nabyć

Hornsby’s Patentowych Lo- 
komobil i patent. Młockarni
najtrwalszych i najdoskonalszych angielskich tarta­
ków do koniczyny, powinien przy nadzwyczajnym t&'' 
natłoku obstalunków, takowe koniecznie natych­
miast zamówić.

1 Friedlander’a handel machin ,$
i komisyjny.

Wroclaw, Salvatorplatz 3.

•spier fayard î Blayn.
(2834) CHARTA CHEMIKA DU CODEX.

Leczy reuinatyziny, katary, zadawnione zapalenie piersi, reumaty- 
zmy w biodrach, rany, oparzenie, spalenizny, odmrożenia, nagniotki 
wszelkiego rodzaju itd. Trąbki tego papieru cale kosztują 2 franki, połów­
ki franka i opatrzone są podpisem Fayard et Blayn. Papier ten zalecany 
jest od lat 30, przez najznakomitszych lekarzy. Sprzedaż hurtowa w Paryżu, 
ulica Neuve St. Merry 40. W Poznaniu w aptece Dra Mankiewicza.

¡m

Zielona Apteka
E. SCHERING

Berlin, Chausséestr. 21.

Czysty wyskok słodowy.
żywny dla chorych i rekonwalescentów. Cena butelki 7'/, śbr.

Wyskok słodowy z żelazem. dKÿTw'KÆ
Cena butelki 10 śrh.

Liebreicha sporządzona, sma- 
na strawność. Zastępuje przy 

ly słaby żołądek), brak "płynu żołądkowego potrzebnego do 
trawienia potraw. Cena butelki 15 i" 20 śbr. (2441)

1F Zapasie we wszystkich prawie aptekach i drogeryach.

vena uuveiKi m sro.

Essencya Pepsin ^uf °ni
złem trawieniu (tak zwany słaby żołądek), brak płynu

IPP. GRIMAULT etG^aptekarzyw PARYŻU,
Przygotowane z liści drzewa rosnącego w Peru, leczy szybko i 

niechybnie rzerzączki najuporczywsze i zastarzałe. 
Apteka Grimault et Comp. dla lekarzy, którzy mają zwyczaj zapi­
sywać balsam kopaiwy, za pomocą klejowatości, przygotowuje pi­
gułki z esencyi Matiko i balsam kopaiwy. (297)

Pigułki te, nietylkoąże zawsze skutkują w jak najkrótszym cza­
sie, ale nawet nie mają tyle nieprzyjemnej woni balsamu k.paiwy.

Każdy flakonik opatrzony jest podpisem Grimault & Comp.
Dostać można w Warszawie w składach materyałów aptecznych 

j pp. Mrozowskiego, Ferd. Aug. Gallego i Ludwika Spiessa; 
e w Poznaniu w aptekach Dra Mankiewicza i Elsnera.

_________ _
Żadna roślina na całej kuli ziemskiej nie łączy w sobie tak szczęśliwie najsku­

teczniejszych środków lekarskich na wszystkie organa oddychania i trawienia, nie 
oddziaływa tak bardzo na wzmocnienie całego systemu nerwowego i muszkułów 
jak indyjski uniwersalny środek lekarski Coca z Peru, co takie powagi jak n. p. 
A. v. Humboldt, v. Martius, Lanza, i innni jako naoczni świadkowie potwierdzają. 
Wskutek tego professor Dr. Sampson chcąc własność tej rośliny zbadać oddał się 
studyom nad nią wyłącznie, a rezultatem jego pracy na najcięższe choroby sa

Pigułki-Coca I, II i III
Coca I działa nader skutecznie na chorobj' szyi, piersi i płuc, nawet w Wyso­

kiem stadyum; Coca II na najuporczywsze choroby organów trawienia, katar żołąd­
kowy, boleści hemoroidalne, brak apetytu i t. d.; Coca III jest najskuteczniejszym, 
nawet można powiedzieć jedynym środkiem na ogólną słabość nerwów', hypohon- 
dryą. hysteryą a mianowicie na ogólną słabość (pollucye, impotencyą). Cena po­
dług pruskiego cennika aptekarskiego 1 pudełko 1 tal.; 6 pudełek 5 tal. Bliższa wia­
domość i rozprawa o roślinie Coca, gratis w Aptece pod murzynem (Moh- 
ren-Apotheke) w Moguncyi. (2098)
Narodowe Sto-
warz. żeglugi 

parowcami 
ze Szczecina 
do No w-Yorku
via Hull i Liverpool.

Co środę.
(2775)

Najtańsza sposobność! 
Międzypok. wszystko 
we wszystkiem tylko 
50tal. Kajuty 120tal.
C. Messing 

Berlin, pod Lipa­
mi 20.

Szczecin, griine 
Schanze la.

K.urs papierów na giełdzie.
Berlin, dnia 27 czerwca 1872.

Górnoszl. starog.-pozn. 4 - pl. \
dito II emisya 4% 99 pl.
dito III emisya 47, 99 pł.

Wsch.-prus. kol.połndn. 5 101% pł.
dito litera B. 5 101' , pl.

Kol.po praw.brzeg. Odr. 5 102 żąd.

Zagraniczne obligacye pierwotne

Charkowsk.-azowsk. 5 
Central Pacific. 6
Allabama i Cattanooga 8 
(Chicago-Southwestern 7 

dito małe 5
Charkow-kremencz. 5 
Gal. kolćj Karola Lud w. 5 

dito II emisya 5 
dito III emisya 5

Jelecko-orelska 5
Jelecko-woroneżka 5 
Kozłowsk.-woroneżka 5 
Kursko-Charkowska 5 
Kursko-Kijowska 5 

dito mała 5
Lwowsko-czemiejows. ¡5 

dito, II emisya 5 
dito III emisya |5

Moskiews.-riażańska ¡5 
Moskiews.-smoleńska ¡5 
Austr.-franc, kolćj |3 
Węgiers. kolej wschód.|5 
Riażańsko-kozłowska 5 
Szujsko-iwanowska 5 

dito mał. 5
Warszawa, -wied. II em.:5 

dito małe |5

pl.
7, pl.
, pł.
, pl. 
pi­
pi- 
', pl. 

92 pł. 
89% żąd. 
94 pł. 
91% pł. 
957, pł. 
94’ e Pl- 
9518 pl. 
95’ » pl. 
71 pł. 
827, pł. 
73% pl. 
97'/, pł. 
"'U - pi. 

9ł.

87
68
913

94 t 
94"',

93% . 
296 pł.
74'/, pł. 
95’/, pł. 
93’i» pł. 
— żąd, 
96 pł. : 
96 pł.

żąd.

kspedyuję podróżują­
cych najpiękniejsze­
mu i najlepszemi pa­
rowcami za cenę I kla­

sy od Ctr. 45, 50 i 55 tal., jako też najle­
pszemi okrętami żaglowemi do wszy­
stkich części świata i gwarantuję 
w każdym względzie za jak najlepsze obcho­
dzenie się. (2652)

A. H. Twietmeyer
koncesjonowany cxpedyent podróżujących.

BSremeai.
Sógestrasse No. 14.

Katar i diarya u dzieci, (
Do król, dostawcy nadwornego 
p. Jana Hoff w Berlinie. 1 
N. Bakta, 10 kwietnia 187-2. Pań­

ski wyskok słodowy piwa zdrowia, 
pańska słodowa czokolada i słodowe 
karmelki piersiowe pomagały nad­
zwyczajnie przy katarach, diaryach 
szczególnie u dzieci.

Dr. Th. Braun, lekarz. 
Skład główny w Pozna­

niu u Braci Plessner, Ry- 
! nek 91. i Frenzel i Sp.

Wrocławska ul., skład po- 
1 boczny u A. Podgórskiego
I w Nakle, u J. S. Löwin-, 

sohna w Bydgoszczy, u A.
I Hofibauera w Nowymtomy- 
. ślu, u H. Cassriela w Śre­

mie, u wdowy Berty Kunz
I w Książu, u Michała Bad.t 

w Swarzędzu, u ekspedyen-
• ta poczty Baschke w Borku 

i u Markusa Witkowskiego
* w Czempiniu. (3081)

325 mórg;
od większej części pszennój a reszta 
dobrćj żytniśj (3051)

roli
z dwusieczną łąką, z żywym i mar­
twym inwentarzem, z nową mło­
ckarnią z zasiewami zimowómi i lato- 
wómi, jest z wolnej ręki natychmiast 
do sprzedania we wsi ItruKyiiiu, 
mila od Buku, pod korzystnćmi wa­
runkami. Bliższych wiadomości udzieli 
na listy frankowane
Pan Malinowski

w Woźnikach pod Grodziskiem.

Posiadłości wiejskie
różnćj rozległości, w W. Ks. Poznańskiem, 
korzystnie położone wskaże chęć kupna 
mającym Gerson Jarecki,

(2701) Poznań, Magazynowa ul. 15.

Poszukuje się zaraz do JNleświą- 
stówie pod Mieściskiem kucharza 
samotnego, znającego się na ogrodnic­
twie i pisarza podwórzowego, 
kawalera z pensyą roczną 60 Tal. 
Zaświadczenia winne być przesłane fr. 
lub osobiste przedstawienie. i$055]
C L rt r* z\ nn żonaty, bez familii, z dobre- 
P KO ilOm mi świadectwami szuka po­

sady ud 1 lipca rb. Adres:
A. Ct. poste rest. tł«»lez«io. (3086)

Ogród mój

„Wiktorya Park*'
odstąpiłem na poobiedzie dn. 30 
czerwca rb. do zabawy OPowa« 
rzystwn młody cli ku­
pców. — (3087)

Zienkowicz.
W niedzielę d. 30 czerwca rb. 

odbędzie się w Książu

KONCERT
Jana Stasińskiego,

byłego artysty opery Warszawskićj. 
Początek o god. 7 ’/2 'wieczór.

(3067)

95’ , pł.
96 pł.dito małe

Niemieckie papiery.
Półn.-niem. poż. związ. 5 “I 1003|, pl.
Dobrow. poż. państw. 47, 101 pl.
Pożyczka państ. z r.1859 5 — pl-
Óbligi długu państwa 37, 9P » pl.
Prem. poż. pańs. z 1855 37, 121% pl-
Listy zas. wsch. prus. 37, 85 pł.

dito 4 943/, pł.
dito 4'/, woj, pl.
dito 5 100'1» pl

Pomorskie listy zastaw. 37, 83 pi.
dito 4 92’, pł.
dito 47, 1007, pł.

Poznańskie (nowe) 4 92% pł.
Szląskie 37, — pl-

dito lit. A. 4 96’/, pł.
dito nowe 4 — Pi-

Zachodnio-pruskie 3% 82% pl.
dito 4 91'/a Pl-
dito 47, 100'/, pl.
dito II serya 5 — Pł-
dito dito 4 — pl.

Listy rent, pomorskie 4 96% pł.
dito poznańskie 4 94% pl.
dito pruskie 4 93 pl.
dito szląskie 14 96'» żąd.

Zagraniczne papiery.

Austr. renta sreb. 
dito papier, 
dito losy z 1854. 
dito losy z 1860

47,
47,
4

647, u. dto 
573, u. dto 
893 , pl.
94 u. dtœ /•

Austr. losy z 1858
dito losy z 1864 
rsjsk.polsk.oblig.skar. 4 
jls. listy' zast. III em. 4 

dito nowe 5 
)ls. list-, lik -.-i iacyjn. 4 

Ameryk. poLez. 1^82 6 
dito 188 i 6
dito

Ros. list. zist. ta grunta 
Rumuńska pożyczka 
Rum. oblig. kol. ¡eh
Włoska renta 
Pożycz, turec' aa> 1865

dito z r. 1869

Drukiem i Nakładem drukarni J. I. Kraszewtkiego (Dr. W. Dębiński) w Poznaniu

119', śad.
88’/, pi.'
76'/s pł.
76 pł.
76 pł.
643/, żad. 
96&z8-963/4 pł. ult. 
98 ult. pl.
961, pł.
92 pł.
96’/8 pi. m. 98’ ( 

pl.

67 nlt. 67 
•51’|8 ult. 51% 
61’lePl.

Akcye bankowe i banków kredytowych.

Pow. bank depozyt. 
Berlińs. stowarz. handi. 
Berliński bank 
Berlińs. bank lombard. 
Berlińs. bank meklers. 
Berlińs. bank meklers. 

roduktów
roeław. laikdyskou. 

dito wekslowy 
Gdańsk, stów, bankowe 
Gdański bank prywata. 
Darmstadzki bank 
dto zwany Zettelbank 

Desawski bank kredyt. 
Niemiecki bank naród, 

dito dito Unii

pr<
W

97'|e pł. 
156 pi.

¡ 1237, pl.
' 90 żąd. 

114 pł.
— pi­

no pł. 
126% pl. 
126% pi. 
— pł. 
116'/, pl. 
190';, pl. 
HU , pl. 
13 pi. 
103’ , pł. 
11778 pl-

Stowarzysz, dyskont. 4
Hamburgs, bank handi. 5 
Gotajski bank kredyt. 4 
Hanowerski bank 4
Heski bank 4
Królewiecki bank stów. 5 
Kwileckiego i Sp. bank 5

Magdeb. stów, bankowe 4 
Magdeb. stów, mekler. 4 
Magdeb. bank pry w. 4 
Meinigski bank kredyt. 5 
Austryack.zakład.kred.(5 
Austr.-niemiecki bank i 1 
Wscbodnio-niem. bank '5 
Ostdeutsche Produk. B. 4 
Pomors. bank. ryc. 4 
Poznans, bank prowinc. 4 
Pruski bank akcyjny 5 
Pruski bank akc. centr. 5 
Prowinc. stów, dyskont. 4 
Szląskie stowarz. bank. 4 
Szczecin, bank stowarz.

2587, pł.
12)% pl. i żąd 
113% żąd. 
194% pl.
95 pl.
109’,-1067,
121 pl.

118 pl. 
122’, pl. 
109% pl. 
152'/, pi. 
207'-,-8% 
120'/, pi. 
104 pl. i 
897, ol. 
110 pl. 
114 pl. 
1857. pl. 
127% pl. 
149 pł. 
160 pl. 
1017, pł.

pl.

Pl-

żąd

Moneta w złocie, srebrze i papierach.
Fryderyksdory 
Korony złote 
Napoleonsdorj' 
Imperyały 
Dolary
Złoto w sztab.funt celu. 
Śrebra funt celnv 
Zagranicz. noty bank. 
Austryack. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuskie noty bank.

1133 « pł.
9. 7% pł.

¡ 5. il' s pł. i żąd. 
5. 167, pł.
1. 117, pl.
— żąd.
29. 20 p ;.
99% pi.
90 pl.
827, pl.
— pl.
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